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ŻYCIE OLSZTYŃSKIE Lublin przed wielką rocznicą

Nr 149 B CZWARTEK, 24 CZERWCA 1954 ROKU CENA 20 gr

Spotkanie
Mendes - France—Czou En-lai

PARYŻ (PAP). — Agencja France 
Presse donosi, że we wtorek po po­
łudniu odbyło się pod przewodnic­
twem premiera Mendes-France'a 
pierwsze posiedzenie nowego rządu 
francuskiego.

Po posiedzeniu podano oficjalnie do 
wiadomości, że wieczorem premier 
Mendes-France udaje się do Berna, 
gdzie 23 bm. spotka się w ambasa­
dzie francuskiej z premierem Pań­
stwowej Rady Administracyjnej i mi­
nistrem spraw zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej, Czou En- 
laiem.

GENEWA (PAP). — Szef delegacji 
Laosu na konferencję genewską Sa- 
nanikon złożył 21 bm. wizytę min. 
Czou En-laiowi i odbył z nim przeszło 
godzinną rozmowę.

Załogi kopalń walczą o wykonanie zadaniao r

Wydajność i cykliczność pracy, wykorzystanie urządzeń 
warunkiem pełnej realizacji planów w górnictwie

Załogi szeregu kopalń węgla, które w ostatnich miesiącach przeży­
wały duże trudności w realizacji zadań planu, koncentrują obecnie wysiłki 
w celu zapewnienia codziennej rytmicznej pracy. W wielu kopalniach 
mobilizująca postawa aktywu partyjnego i usprawnienie pracy związkowej 
umożliwiły załogom wyrównanie niedoborów, a innym — częściowe nad­
robienie zaległości.

Załogi przodujących kopalń a wśród 
nich: „Gottwald“, „Komuna Paryska“, 
„Piast“, „Karol“, „Czeladź“, „Boże 
Dary“ i nowej kopalni „Ziemowit“

Uwłaszcza woj, warszawskie marudzi.

A kosy dzwonią!
(Od naszego specjalnego wysłannika)

Woj. rzeszowskie, 22.VI.54 r.
Mimo że deszcze chodzą tutaj gęs­

to, ale już po łąkach wioskowych 
Rzeszowszczyzny „sieką“ trawę. Czas, 
czas, siano wczesne (przed kwitnie­
niem) najlepsze. To co „sieką“, pój­
dzie na zimowe wyżywienie miejsco­
wego bydła.

Są jednakże województwa, którym 
nie starcza własnego siana. Szukają 
go u sąsiadów albo dalej. Do takich 
należą: krakowskie, stalinogrodzkie, 
kieleckie, warszawskie, lubelskie a 
nawet wrocławskie. Rzeszowskie od­
stąpiło im ok. 3.000 ha trawy wpraw­
dzie jednokośnej, ale soczystej, wy­
sokiej i słodkiej. Ciągną się te łąki 
w powiecie Ustrzyki Dolne wzdłuż 
Sanu.

Robotnicy CSR
przyspieszą dostawy dla Polski

PRAGA (PAP). — Członek delega­
cji PZPR na X Zjazd Komunistycz­
nej Partii Czechosłowacji, 'sekretarz 
KC PZPR — E. Ochab podczas poby­
tu w Pradze przyjął przedstawicieli 
załogi Witkowickich Zakładów Meta­
lowych im. K. Gottwalda. Na przy­
jęciu obecni byli: sekretarz KC 
KPCz *— V. Pasek crraz pierwszy se­
kretarz Komitetu Okręgowego KPCz 
w Ostrawie.

Przedstawiciele zakładów im. K. 
Gottwalda wręczyli E. Ochabowi wy­
kaz zobowiązań socjalistycznych, pod­
jętych przez załogę dla uczczenia X 
Zjazdu KPCz. Zgodnie z tymi zobo­
wiązaniami załoga skróci termin do­
staw maszyn i urządzeń dla Polski, 
jak również terminy wykonania mon­
tażu trzeciej baterii koksowniczej dla 
huty „Kościuszko“. Dzięki temu ba­
terię koksowniczą można będzie uru­
chomić przed terminem.

Bbratiy

konferencji genewskiej
GENEWA (PAP). — We wtorek po 

południu pod przewodnictwem dele­
gata radzieckiego, ambasadora Nowi­
kowa odbyło się kolejne posiedzenie 
W ścisłym gronie, poświęcone zagad­
nieniu Indochin.

Jak informują w kołach dzienni­
karskich, głównym przedmiotem 
obrad była sprawa składu i funkcji 
komisji nadzorczej państw neutral­
nych oraz stosunku między komisją 
państw neutralnych a komisją mie­
szaną.

Oglądali Je delegaci chłopów z woje*  
wództw ubogich w siano. Teraz powin­
ny tu zjechać tzw. ekipy kośne. Do tej 
Jednakże pory, Jedynie Krakowiacy po­
kazali dobrą organizację. Zastrzegli so­
bie u gospodarzy 1.500 ha. W sobotę 
19.VI, przyjechała pierwsza partia ko­
siarzy — 70 ludzi.

Niebawem dołączy do nich Jeszcze 600 
chłopa. Nieźle rusza się w tej sprawie 
woj. stalinogrodzkie.

Natomiast inne, a zwłaszcza war­
szawskie, bardzo nędzne pod wzglę­
dem paszy — jakoś marudzi. Było 
któregoś dnia nad Sanem 6 war­
szawskich „zwiadowców“ z pow. Gró­
jec, Mińsk i Garwolin. Objechali te­
ren samochodem, potem wsiedli w 
pociąg, nie powiedziawszy — biorą 
czy nie biorą łąk do koszenia. Więc 
gospodarze denerwują się. Gorzej, 
jeśli powstaną potem pretensje o tra­
wę, gorzej, gdyby przez czyjeś nie­
zdecydowanie spóźnili się inni po­
trzebujący siana, a już najgorzej, 
gdyby nie ścięto zielonego wyżywie­
nia w czasie, albo skoszono je częścio­
wo.

Toteż uwaga! Jest tylko chwila 
do postanowienia. Sianokosy nad 
Sanem zaczynają się ok. 25 czerwca! 
Warszawskie i województwa przed­
tem wymienione powinny co rychlej 
zabrać się do nadsaneckich łąk!

(r. i.)

doniosły już o przedterminowej rea­
lizacji planu półrocznego, wskazując 
innym załogom drogi wiodące do suk­
cesów.

Najważniejszą z tych dróg jest u- 
trzymanie planowanej wydajności 
pracy. Bezpośredni wpływ na jej 
kształtowanie się ma dozór technicz­
ny, od jego pracy bowiem zależy za­
pewnienie planowanej stałej obsady 
przodków, poziom dyscypliny pracy i 
zapewnienie ciągłości wydobycia. Te 
postulaty spełnia m. in. dozór tech­
niczny kopalni „Mortimer“. W bm. 
wszystkie przodki mają stałą, pełną 
obsadę górniczą. Kopalnia ta, która 
w ubiegłych miesiącach miała duże 
trudności, dziś wykonuje zadania 
przeciętnie w 103,7 proc.

Wzrost wydajności pracy zdecy­
dował również o sukeesach kopalń 
„Bolesław Śmiały“ i „WanHa-Lech“, 
które w czerwcu przekraczają swo­
je zadania o 3—5 proc.
Są jednak kopalnie, w których kie­

rownictwo, organizacje partyjne i 
związkowe nie troszczą się o wzrost 
wydajności, a przede wszystkim o 
dyscyplinę pracy np. w kopalniach 
„Dymitrow“, która jeszcze niedawno 
należała do przodujących, „Wesoła“ 
„Brzeszcze“, „Chorzów“, „Makoszo- 
wy“ i innych. W kop. „Dymitrow“ 
zdarza się, że nie stawia się do pracy 
kilka procent załogi, co powoduje, że 
wiele oddziałów nie wykonuje zadań 
planu. Nieusprawiedliwiona absencja 
w kopalni „Chorzów“ powoduje, że i 
kopalnia kończy dzienne wydobycie 
z niedoborem kilkuset ton.

W kopalniach ścianowych wykona­
nie planu — to przede wszystkim 
utrzymanie cykliczności pracy. Zrozu­
miały to załogi kopalń „Gen. Zawadz­
ki“, „Radzionków“, „Bytom“, „Ża­

brze-Wschód“, które w ubiegłych mie­
siącach miały poważne trudności. Np. 
w kopalni „Bytom“, gdzie jeszcze w 
początkach czerwca plan wydobycia 
nie był w pełni wykonywany, dziś 
załoga wykonuje zadania średnio w 
108 proc.

Tam, gdzie łamie się zasadę cy­
kliczności, niedobory nie maleją, a 
w wielu wypadkach nawet rosną. Od 
dłuższego np. już czasu nie wykonuje 
swych zadań, poważnie zwiększając 
niedobory całego przemysłu, kopalnia 
„Bobrek“. Wprawdzie w kopalni tej 
istnieją specjalnie trudne warunki 
geologiczne, niemniej jednak na wielu 
odcinkach można by rytmiczność po- 
.prawić, gdyby przestrzegano cyklicz­
ności.

Lepiej wykorzystać 
mechanizację

Kopalnia „Ludwik“, która jeszcze 
w końcu maja br. miała duże niedo­
bory, dziś przekracza swe zadania 
średnio o 5 proc. W kopalni tej przea­
nalizowano dotychczasowe wykorzy­
stanie urządzeń mechanicznych; skie­
rowano urządzenia dotychczas nie 
wykorzystywane do produkcji; zainsta­
lowanie nowoczesnego przenośnika 
taśmowego usprawniło odstawę wę­
gla.

Usprawnienie transportu jest 
podstawą dobrych wyników kopal­
ni „Radzionków“, dziś jednej z naj­
lepszych w przemyśle węglowym. 
Podczas gdy jeszcze w ub. miesią­
cach 
wych 
ków, 
biega
Na zakłócenia takie narzekają na­

tomiast nadal górnicy kopalni „Po­
kój“, którzy od dłuższego czasu nie 
wykonują swoich zobowiązań długo­
okresowych, muszą bowiem przery­
wać wydobycie, aby oczyszczać taś­
my i naprawiać je w czasie przezna­
czonym na pracę produkcyjną.

awarie środków transporto- 
hamowały często prace górni- 
to dziś odstawa węgla prze- 
bez zakłóceń.

i

Na zdjęciu: jedna z odbudowanych kamienic na Krakowskim Przede 
mieściu w Lubliniei (Fot. CAF)

Burze i ulewy na Wybrzeźu

Zalane mieszkania, podmyte tory
(Gdynia, obsługa własna)

Gwałtowna ulewa — prawdziwe oberwanie się chmury — która roz*  
poczęła się w Gdyni w poniedziałek około godz. 12.15 i trwała do godzi­
ny 13.30 przy akompaniamencie, pioi unów i błyskawic, wyrządziła wielkie 
szkody w mieście i na torach kolei na trasie Gdańsk — Gdynia.
Ulewa w połączeniu z huragano­

wym wiatrem (do 10 stop. Beaufor­
ta) największe spustoszenia poczyni­
ła w zachodniej górzystej stronie 
miasta (Grabówek, Chylonia, Obłuże, 
Kack), znosząc drewniane baraki, 
zalewając piwnice, mieszkania, og­
ródki działkowe, zrywając most na 
rzeczce Kaczej. Wylanie tej rzeczki 
zniszczyło hodowlę nutrii.

Ruch kolejowy został przerwany 
na parę godzin wskutek 
toru. W kilku miejscach 
Orłowem a Gdynią wyrwy wypłu­
kane przez wodę sięgały 4 m głębo­
kości, a średnica wynosiła od 1 do 
5 metrów.

Dzięki bardzo ofiarnej pracy kolejo 
wej służby drogowej, już o qodz. 16 
pociągi elektryczne i parowe kursowa­
ły regularnie.

Wszystkie oddziały straży pożar­
nej: miejskiej, portowej; stoczniowej, 
pracownicy MPO, wodociągów i ka­
nalizacji pracowali przez cały dzień

podmycia 
pomiędzy

i noc nad ratowaniem mieszkań, za­
lewanych przez wcdę, nad oczyszczam 
niem tuneli, kanałów burzowych, 
które przepełnione (pompy wskutek 
uszkodzenia dopływu prądu były nie«*  
czynne) groziły zalaniem miasta.

O sile nawałnicy świadczy to,- że ka­
retka pogotowia i trolleybus, przejeż­
dżające w czasie ulewy pod tunelem 
przy ul. Czołgistów, zostały unierucho­
mione wskutek zalania silników i wozy 

4w ciągu 5 minut zanurzyły się niemal 
po „dach“ w wodzie. Ratowała je z o- 
presji straż pożarna.

Burze szalały na całym Wybrzeżu 
z tym, że największe nasilenie przy-*  
padło na Gdynię. (Trusk.)

Min. Czou En-lai
odwiedzi Indie

Pierwsze starcia wojsk gwatemalskich z agresorami
Uchwała Rady Bezpieczeństwa nie została wykonana

PEKIN (PAP). — Premier i min« 
spraw zagr. Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czop En-lai uda się — na za­
proszenie premiera Indii, Nehru —» 
do New Delhi. Wizyta potrwa trzy 
dni.

Apel delegata Gwatemali
NOWY JORK (PAP). — Delegat Gwatemali w ONZ dr Arriola wysto­

sował 22 bm. nowe pismo do R ady Bezpieczeństwa. W piśmie tym 
Arriola zawiadamia Radę Bezpieczeństwa, że uchwała Rady z 20 bm. prze­
widująca, iż działaniom wojennym w Gwatemali ma byó położony kres, 
nie została wykonana. W związku z tym Gwatemala zwraca się do Rady 
Bezpieczeństwa z prośbą o podjęcie kroków niezbędnych do wcielenia 
w życie jej uchwały.

W poniedziałek wieczorem 
tychmiastowego ponownego 
w celu rozpatrzenia sytuacji
NOWY JORK (PAP). — Jak 

agencja AP, minister spraw 
nicznych Gwatemali Toriello przesłał 
do Rady Bezpieczeństwa depeszę, w 
której oznajmił, że armia gwatemal­
ska przystąpiła do akcji przeciwko 
agresorom.

Jednocześnie władze Gwatemali o- 
głosiły szereg komunikatów, z któ-

delegat Gwatemali przy ONZ zażądał na- 
zwołania posiedzenia Rady Bezpieczeństwa 

w Gwatemali.
donosi
zagra-

Aktyw Frontu Narodowego dyskutuje
nad uchwałami IV sesji

W wielu miastach wojewódzkich 
odbyły się plenarne posiedzenia wo­
jewódzkich komitetów Frontu Naro­
dowego poświęcone omówieniu u- 
chwał IV berlińskiej sesji Światowej 
Rady Pokoju i wynikających z nich 
zadań dla ruchu obrońców pokoju 
w naszym kraju.

Na zebraniu Stołecznego Komitetu 
Frontu Narodowego podstawę do dys­
kusji stanowił referat pt. „Sytuacja 
międzynarodowa i zadania narodu 
polskiego w walce o pokój“, wygło­
szony przez pos. K. Łubieńskiego — 
uczestnika berlińskiej sesji Światowe. 
Rady Pokoju. Zgiomadzeni aktywiści 
Frontu Narodowego i ruchu obroń­
ców pokoju podkreślali w dyskusji, żt 
uchwały IV sesji Światowej Rady Po-

Z okazji »Dni Morza«
Akademia m Warszaitie

22 bm, odbyła się w hali ZS Gwar­
dia w Warszawie uroczysta akade­
mia, zorganizowana przez Stołeczny 
Komitet Obchodu „Dni Morza“.

Akademię zagaił prezes Żarz. Sto­
łecznego LPŻ Z. Moskwa, który za­
prosił do prezydium przedstawicieli 
PZFR. Wojska Polskiego, LPŻ, Min. 
Żeglugi i Min. Przemysłu Maszyno­
wego oraz delegatów z Wybrzeża.

Referat omawiający dorobek 10 lat 
Polski Ludowej w rozbudowie go­
spodarki morskiej wygłosił przewod­
niczący Ogólnopolskiego Komitetu 
pbchodu „Dni Morza“ E, Jewpłow.

Światowej Rady Pokoju 
koju, domagające się zakazu używania 
wszystkich . rodzajów broni masowej 
zagłady oraz uchwały w spraw »w 
pieczeństwa zbiorowego narodów i 
międzynarodowej współprac} kuHu 
ralnej — znajdują głęboki oddźwięk 
wśród społeczeństwa stolicy.

Podobne posiedzenia odbyły się u 
Kielcach, Lodzi, Poznaniu i Stalino 
grodzie.

Na wszystkich plenarnych posiedze­
niach ustalono plany działania dla 
terenowego aktywu Frontu Narodo­
wego w województwie M in na ole- 
num w Lublinie ustalono, że w naj­
bliższych dniach odbędą się zebrania 
komitetów Frontu Narodowego w 
miastach powiatowych i w groma­
dach. Na zebraniach tych przedysku­
towane będą uchwały IV Sesji Świa­
towej Rady Pokoju oraz aktualne za­
dania aktywistów Frontu Narodowegc 
na terenie województwa.

ry ch wynika, że armia gwatemalska 
stoczyła pierwsze potyczki z oddziała­
mi wojsk interwencyjnych. Jeden z 
komunikatów stwierdza, że „podjęta 
została szeroka kontrofensywa prze­
ciwko wojskom agresorów“.

Pierwsze starcia nastąpiły w po­
bliżu miasta Gualan. Jak stwierdza 
komunikat, wojska agresorów zosta­
ły zmuszone do odwrotu. Komu­
nikat wyjaśnia następnie, że do­
tychczas armia gwatemalska nie a- 
takowała nieprzyjaciela pragnąc u- 
niknąć incydentów granicznych, 
które mogłyby spowodować rozsze­
rzenie wojny.
Inny komunikat rządu gwatemal­

skiego podaje, że po krótkiej walce 
wzięty został do niewoli statek „Sie­
sta“ wiozący duży ładunek broni i 
amunicji. Statek ten pochodzący z 
Hondurasu opanowany został przez 
wojska gwatemalskie w rejonie por­
tu Barrios.

Komunikaty rządowe podają poza 
tym, że samoloty agresorów zrzucają 
w różnych punktach Gwatemali broń 
i materiały wybuchowe, jednak zrzu­
ty te przechwytywane są natychmiast 
przez ludność, która oddaje je do dys­
pozycji władz. Schwytano również

na 
za- 
re-

ze

w ONZ
kilku dywersantów zrzuconych 
spadochronach, którzy mieli za 
danie wysadzić węzeł kolejowy w 
jonie miasta Retalhuleu.

Korespondent Reutera donosi
stolicy Gwatemali, że panuje tam cał­
kowity spokój. Korespondent podkre­
śla również, że armia gwatemalska 
jest całkowicie lojalna wobec rządu.

Dowództwo wojsk agresorów szerzy 
wiadomości obliczone wyraźnie na 
wywołanie niepokojów wśród ludno­
ści Gwatemali. Agencje zachodnie 
podają, że rząd Kuby, będący — jak 
wiadomo — na usługach imperiali­
stów amerykańskich, „zaapelował“ 
do krajów Ameryki o uznanie „gwa­
temalskiego ruchu rewolucyjnego, kie­
rowanego przez pułkownika Castillo 
Armas“, stojącego na czele wojsk 
agresorów.

Minister spraw zagranicznych 
Gwatemali Toriello wygłosił przez 
radio przemówienie do ludności, w 
którym stwierdził, iż uchwała Rady 
Bezpieczeństwa świadczy, że „kon­
flikt gwatemalski nie jest sprawą 
wewnętrzną, lecz międzynarodową. 
Sprawiedliwość i słuszność są po 
strome narodu Gwatemali, który 
cieszy się poparciem narodów całe­
go świata“.

Porażki wojsk interwentów
NOWY JORK (PAP). — Jak wy­

nika z doniesień korespondentów 
dzienników amerykańskich i agencji 
prasowych z Gwatemali, Hondurasu 
i Meksyku — wojska rządowe roz­
gromiły w wielu miejscowościach u- 
zbrojone bandy, które wtargnęły do 
Gwatemali. '

Agencja United Press podaje, po­
wołując się na gwatemalską roz­
głośnię rządową, że wojska prezy­
denta Arbenza odniosły zwycięstwo 
w czterech punktach — koło Gua­
lan, Puerto Barrios, Bananera i 
Chiquimula. Komunikat rządu gwa- 
temalskiegę podkreśla, że „nieprzy­
jaciel poniósł znaczne straty“ oraz 
że „zdobyto wiele broni, amunicji, 
samochodów i innego sprzętu wo­
jennego“.
Pod Gualan leżącym w odległości 

120 km na południowy wschód od 
stolicy Gwatemali, na linii kolejowej 
łączącej stolicę z Puerto Barrios 
wojska rządowe rozbiły bandy inter­
wentów przy użyciu artylerii i mio­
taczy min.

Pod Bananera — miastem oddalo­
nym o 40 km od Puerto Barrios woj­
ska rządowe likwidują kilka otoczo­
nych grup interwentów.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Balet I. Moisiejewa
przybył do Polski

22 bm.' na zaproszenie Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Zagrani­
cą, przybył na występy do Polski 
160-osobowy Państwowy Zespół Tań­
ca Ludowego ZSRR, pod kierownic­
twem kilkakrotnego laureata Nagrody 
Stalinowskiej I. Moisiejewa. Pierw-*  
szym miastem, w którym wystąpi ba­
let radziecki, jest Poznań.

Nowa polska maszyna 
do produkcji 
sztucznego jedwabiu

Polska myśl techniczna poszczycić 
się może nowym osiągnięciem w dzie­
dzinie budowy maszyn do produkcji 
włókien sztucznych. Jest nim wybu­
dowanie prototypu i pierwszych serii 
maszyny, zastępującej pracę 5 ma­
szyn, jakie stosowało się dotychczas*

Nowa maszyna-włókniarka ciągłego 
przędzenia WP-3, wykonuje 8 czyn­
ności, z których składa się proces 
produkcji wiskozowego włókna sztucz*  
nego czyli jedwabiu sztucznego

»Męża i żonę« oraz »Grzech«
pokażemy na festiwalu teatralnym w Paryżu

2 — 3 lipca
Krajowa Narada Architektów

Kolejna Krajowa Narada Architek­
tów — delegatów ze wszystkich o- 
środków architektonicznych w Pol­
sce — odbędzie się w Warszawie 2 
i 3 lipca. Podczas tej Narady oce­
niony będzie dorobek polskiej archi­
tektury w ostatnim okresie, omówio­
ne też będą prace wystawione na III 
Ogólnopolskim Pokazie Architektury.

Narada odbywać się będzie w sali 
głównej Teatru Narodowego, (dr)

Od 10 czerwca do 25 lipca odbywa 
się w Paryżu w teatrze im. Sary 
Bernhardt międzynarodowy festiwal 
teatralny, w którym bierze udział 12 
państw. Każdy z zaproszonych zespo­
łów teatralnych gra przez 3 dni, przy 
czym pierwszy występ ma charaktei 
oficjalny a dwa następne przeznaczo­
ne są dla szerokiej publiczności.

Wśród ciekawszych pozycji festiwa­
lowych wymienić już dziś można zna­
ną w Polsce „Mutter Courage“ Ber- 
tolda Brechta w wykonaniu jego tea­
tru. Teatr włoski wystawi „Cyrano 
de Bergerac“ Rostanda, teatr norwe­
ski z Oslo — „Upiory“ Ibsena, teatr 
duński z Kopenhagi „Cyda“ Corneil- 
le‘a w reżyserii Gabriela Axela, ucz-

nia słynnego, nie żyjącego już aktora 
i reżysera francuskiego Louis Jouvet. 
Zespół egipski pokazuje „Świętoszka“ 
Moliera i „Szecherezadę“. Poza tym 
występuję też teatr angielski, japoń­
ski i in.

W paryskim festiwalu teatralnym 
weźmie udział również warszawski 
Teatr Polski, wystawiając sztuki o 
charakterze kameralnym, komedię 
Aleksandra Fredry „Mąż i żona“ i 
Romanówną, Kreczmarową, Krecz­
marem i Wołłejką oraz „Grzech“ 
Stefana Żeromskiego — obydwa 
przedstawienia w reżyserii B. Ko­
rzeniewskiego. Wyjazd Teatru Polsr 
kiego przewidziany jest około 10 
lipca.

Lepiej zaopatrywać sklepy - walczyć z mankami 
Narada aktywu MHM i MHD Warszawy i województwa 

Ostatnio odbyły się dalsze narady aktywistów handlu. Obradowali w 
.Warszawie m. in. aktywiści Miejskiego Handlu Mięsem, stołecznego MHD 
i MHD woj. warszawskiego.
Uczestnicy krajowej narady akty­

wu gospodarczego Miejskiego Handlu 
Mięsem stwierdzili, że istnieją jesz­
cze poważne rezerwy obniżki kosz­
tów obrotu przedsiębiorstw MHM — 
przede wszystkim przez lepsze zao­
patrywanie sklepów pod względem 
asortymentowym i lepszą kalkulację 
kosztów.

Zdarzają się liczne wypadki przyj­
mowania wędlin i wyrobów wędli­
niarskich o zbyt dużej zawartości 
wody i soli, niedowędzonych, poła­
manych itp. Duży wpływ na wyso­
kie koszty ma też niewłaściwe skła­
dowanie towarów.

Uczestnicy narady postanowili zlik­
widować te wszystkie niedociągnię­
cia, polepszyć pracę kontroli tech­
nicznej, staranniej 
wary.

424 remanenty 
ka spośród 694 
prowadzonych w I kwartale br., 
niewykonanie planu akumulacji, 
przekroczenie kwartalnego planu 
kosztów o blisko 2,5 min zł — oto 
niedociągnięcia, które omawiali na 
naradzie aktywu przedstawiciele 15 
branżowych dyrekcji stołecznego 
MHD, 6

przechowywać to-

wykazujące man- 
remanentów prze-

Uczestnicy narady stwierdzili, że 
przyczyna tych niedociągnięć — to 
m. in. bardzo często zły jeszcze po­
ziom opracowania planów obrotów 
i kosztów, wadliwa gospodarka opa­
kowaniami i transportem, a przede 
wszystkim niedostateczna troska o 
mienie społeczne.

Mówił o tym w czasie dyskusji m. 
m. dyr. Wł. Tarasewicz z Dyrekcji 
Spożywczej Północ. Podał on, że plan 
kosztów za I kwartał br. Dyrekcja ta 
przekroczyła o ponad milion zł. Pod­
czas przeprowadzonych remanentów 
ujawniono manka na sumę ponad 
550 tys. zł.

Aktyw stołecznego MHD postano­
wił przeprowadzać w terminie oraz 
bardziej gruntownie remanenty, któ­
re dopomagają w ujawnianiu mank 
oraz prowadzić stałe szkolenie per­
sonelu sklepowego 1 administracyj-» 
nego.

Również aktyw MHD woj. war­
szawskiego dokonał analizy działal­
ności tego przedsiębiorstwa w I 
kwartale br. Jak wykazała narada, 
w I kwartale głównym powodem 
niewykonania planu obrotów w skali 
województwa było niedostateczne za­
opatrzenie sklepów w poszukiwane 

na rynku towary*
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Delegacja Chin Ludowych 
w Dżakarcie

HAGA (PAP). Jak podaje prasa, 
we wtorek przybyła do Dżakarty de­
legacja handlowa Chińskiej Republi­
ki Ludowej z zastępcą ministra han­
dlu zagranicznego Kun Juanem na 
czele. Delegacja przeprowadzi rozmo­
wy w sprawie wykonania układu 
donezyjsko-chińskiego, zawartego 
roku ubiegłym.

in-
w

Agresja przeciw Gwatemali
oburzenie w świecie

»Naród polski praca daje dowód woli pokoju«
Uczestnicy Międzynarodowego Spotkania Architektów
o swych wrażeniach z Polski

Konferencja
azjatyckich marionetek USA

PEKIN (PAP). Centralna Agencja 
Telegraficzna Korei donosi o zakoń­
czeniu tzw. „konferencji antykomu­
nistycznej narodów azjatyckich“, 
która odbywała się w południowo- 
koreańskim porcie wojennym Czinhe. 
W konferencji uczestniczyło 20 tzw. 
„delegatów“ z Filipin, Taiwanu, Wiet­
namu baodaiowskiego, Makao, wysp 
Riu-Kiu i innych. „Konferencja“ we­
zwała rządy • krajów azjatyckich do 
zdławienia walki narodów o wolność 
i niepodległość. Pod pozorem „wy­
miany informacji antykomunistycz­
nych“ uczestnicy „konferencji“ zobo­
wiązali się faktycznie pracować na 
rzecz wywiadu amerykańskiego.

Już sam skład „konferencji“ świad­
czy o jej całkowitym fiasku. Nie 
brali w niej udziału oficjalni przed­
stawiciele krajów azjatyckich.

Bo(ń)ski Nero
Konrad Adenauer został we wrześ­

niu 1949 r. wybrany w Bundestagu 
kanclerzem Trizonii jednym 
(własnym) głosem przewagi. Ale już 
wtedy hamburski tygodnik reakcyj­
ny „Die Zeit“ nie zawahał się okre­
ślić go jako „autokratę“, a szwaj­
carski „Journal de Geneve“ pisał 
nawet, że Adenauer zachowuje się 

nadreński, 
wojskiem

niczym „stary burgrabia 
paradujący między swym 
i służbą“.

strójAdenauer przywiózł z Turcji 
wielkiego wezyra...

Obecnie, po niemal pięciu latach 
kanclerzowania, Adenauer osiągnął 
Już takie stadium megalomanii, że — 
jak to mówią — jeśli nie chcesz spu­
dłować, bez pudła wazeliny doń nie 
podchodź. A że od pewnego czasu i 
Waszyngton nieźle kanclerzowi pod­
bija bębenka, sławiąc go jako „pierw­
szego Europejczyka“, kanclerz coraz 
natrętniej żąda od swego otoczenia 
bałwochwalczej wprost czołobitności. 
I to nie tylko dla siebie, ale także 
dla swej licznej rodziny. Doszło do 
tego, że gdziekolwiek w Trizonii po­
jawi się Adenauer, wszędzie tam sła-

Co się dzieje w Labour Party?
KADENCJA parlamentarna w An­

glii trwa pięć lat. Zasadniczo więc 
obecny m rząd konserwatywny, na któ­
rego czele stoi Winston Churchill, 
mógłby jeszcze pełne dwa lata spra­
wować władzę. Ostatnie wybory, w 
których partia konserwatywna zwy­
ciężyła Labour Party, odbyły się bo­
wiem w końcu października 1951 r. 
Ale stanowi to tradycję polityki bry­
tyjskiej, aby kadencji parlamentar­
nej nie wypełniać do końca, lecz 
rozpisać nowe wybory po mniej wię­
cej czterech latach, wybierając naj­
dogodniejszą dla partji rządzącej datę 
dla odbycia nowych wyborów przed 
upływem kadencji.

Rozważania na temat zarysowują­
cych się na horyzoncie politycznym 
wyborów do Izby Gmin wywierają 
już dzisiaj pewien wpływ zarówno 
na posunięcia rządu jak i „opozycji 
Jej Królewskiej Mości“, zarówno na 
politykę sprawującej władzę partii 
konserwatystów jak i xLabour Party.

Do niedawna Labour Party, stero­
wana przez przywódców o nastawie­
niu prawicowym jak Attlee, Morri­
son, Gaitskell, usiłowała narzucić 
rokim masom Iabourzystowskim 
kie niepopularne koncepcje jak 
li tykę 
sztem 
cych, 
mieć, 
tanda 
ta wywoływała coraz silniejsze pro­
testy masowych organizacji Labour

sze- 
ta- 
po- 
ko-dozbrajania W. Brytanii 

story życiowej mas pracują- 
p<Jitvkę remilitaryzacji- Nie- 

politykę uległości wobec dyk- 
amerykańskiego etc. Polityka

wywołuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Korespondent dziennika „New York 
Herald Tribüne“ Bigart donosi z po­
łożonego na granicy Hondurasu i 
Gwatemali miasteczka Nueva Ocole- 
pec: W ciągu czterech dni, które u- 
płynęły od chwili wybuchu powsta­
nia, wójska antyrządowe nie zajęły 
jeszcze żadnego większego miasta, 
chociaż nie natknęły się na znacz­
niejsze siły wojsk Arbenza.

Korespondent dziennika „New York 
Times“ Kennedy donosi ze stolicy 
GwateYnali: „...Rząd uzbraja ludność 
cywilną. Osoby przybywające z pro­
wincji podają, że przedstawiciele ru­
chu związkowego i komitetów chłop­
skich objęli władzę na wsi“.

Agencja United Press donosi z 
Albuquerque (St. Zjednoczone), że o- 
bywatel amerykański Joseph Rendon, 
który znajduje się w szeregach 
„wojsk powstańczych“ w Gwatemali, 
w liście wysłanym 10 czerwca z Hon­
durasu do Albuquerque doniósł 
swym znajomym o planach wtargnię­
cia do Gwatemali i pisał, że „krwawe 
walki“ rozpoczną się między 18 a 20 

; czerwca.
Agencja Associated Press donosi, 

że „w stolicy Gwatemali nie widać

wi się rodzinę Adenauerów, niczym 
udzielny dom panujący. Próbkę ta­
kiego sławienia ujawnia tygodnik 
hamburski „Der Spiegel“ (nr 20), za­
mieszczając przemówienie hambur- 
skiego senatora, Ernsta Plate, wy­
głoszone na powitanie Adenauera 
podczas inauguracji „Dnia Morza“ 
w Hamburgu, Przedrukowujemy do­
słownie:

„Pańska córka, dr Lotte Adenauer, 
Panie Kanclerzu Federalny, proszę 
niech mi Pan nie bierze za złe, że jesz­
cze nie wspomniałem o ślubie Pańskiej 
córki — chrzciła w qrudniu ub. r. sta­
tek „Hamburg“ linii „Hapaq“. Jako 
przedstawiciel Senatu m. Hamburga po­
wiedziałem wtedy Pańskiej córce, że 
prawdziwy senator portoweqo Hambur- 
qa jest po prostu zobowiązany złożyć 
natchniony hołd matce chrzestnej okrę­
tu flagowego linii Hamburg — Ameryka. 
Naturalnie, uczyniłem to w odpowiedniej, 
niewinnej formie.

D^.siaj pragnę jednak wyznać, że ów 
chrzest rzeczywiście poruszył we mnie 
najgłębsze uczucia. Toteż nigdy w życiu 
nie zapomnę tego obrazu: Pańska cór­
ka — Panie Kanclerzu Federalny —• sto­
jąca z uduchowionym wyrazem twarzy 
na podiuml Wysoko ponad Pańską cór­
ką — ogromny dziób najmłodszego I naj­
piękniejszego niemieckiego okrętu z na­
pisem „Hamburq“!..

Od czasu gdy wchłonąłem ten obraz, 
Lotte Adenauer przyjęła w moich my­
ślach postać patronki żeglugi niemiec­
kiej, żeqluqi, która dzisiaj, spełniając 
prawdziwie radosną powinność, śle Jej z 
okazji zamążpójścia nasze hamburskie, 
żeglarskie błogosławieństwa“.

przyjęła w moich my- 
żegluęi 

dzisiaj,

Ł ____ nasze hamburskie,
błogosławieństwa“.

*
z listów, które po wydru- 
tej przepięknej oracji na- 

„Der Spiegel“, nie

Sądząc 
kowaniu 
deszły do tyg. 
wszyscy czytelnicy tego pisma wy­
znają bałwochwalczy kult „pierwsze­
go Europejczyka“. Czytelnik Hans 
Kolb z Berlina zachodniego pisze np. 
w liście do redakcji:

„Byłoby interesujące dowiedzieć się, 
czy senator hamburski Ernst Plate został 
przynajmniej zaproszony na wesele pan­
ny dr Adenauer, czy też . ma on widoki 
na jakieś jeszcze lepsze stanowisko“.

A dr med. Georg Munck z Waging 
stwierdza krytycznie, że:

„Forma wypowiedzi owego 
bynajmniej nie jest oryginalna. Ze 
gólnym upodobaniem stosowano ją 
nacie rzymskim, gdy panował 
Divinus, bądź jemu podobni“.

Z tym jednak, że bo(ń)ski 
wymaga nie takich hołdów, jakie od­
bierał rzymski histrion, lecz raczej 
takich, jakie podnosiły na duchu 
„męża opatrznościowego“ — Adolfa.

PAL

senatora 
szcze- 
w se- 
Nero

Nero

Party i groziła pogłębieniem się roz- 
dźwięków między kierownictwem 
partyjnym a dołami partii. Na tym 
tle rosło również niebezpieczeństwo 
rozłamu między prawicowym skrzy­
dłem kierownictwa partii a wew­
nętrzną opozycją przeciwko polityce 
Attlee, Morrisona i Gaitskella, pro­
wadzoną przez Bevana i Wilsona ja­
ko przeciwników nadmiernych zbro­
jeń, remilitaryzacji Niemiec i przyj­
mowania dyktanda amerykańskiego.

ZAKLAJSTROWANY KONFLIKT
Rozdźwięki na tle sprawy Indo­

chin doprowadziły niedawno do ustą­
pienia Bevana z tzw. „gabinetu cie­
niów“ Labour Party, będącego orga­
nem kierowniczym w debacie parla­
mentarnej, pomyślanym jednocześnie 
jako rząd w razie dojścia do władzy. 
Ale właśnie troska o wynik przy­
szłych wyborów doprowadziła do te­
go, że konflikt został zaklajstrowany 
rezolucją, uchwaloną jednomyślnie 
przez egzekutywę Labour Party, a 
sprzeciwiającą się stanowczo wszel­
kim posunięciom, które mogłyby 
wciągnąć W. Brytanię do akcji woj­
skowej w Indochinach. Rezolucja ta 
wyrażała kompromis między stano­
wiskiem Attlee a stanowiskiem Be­
vana. Ponadto, na miejsce Bevana do 
„gabinetu cieniów“ wstąpił najbliż­
szy jego współpracownik z lewego 
skrzydła Labour Party, były mini­
ster handlu, Harold Wilson.

Między tymi dwoma skrzydłami, 
reprezentowanymi z jednej strony 

żadnych oznak paniki4*. Korespon­
dent agencji podkreśla, że oddziały, 
które wtargnęły do Gwatemali,, u- 
trzymują się jeszcze w miejscowo­
ściach Esquipulas, Entre-Rios, Mo­
rales i Hocotan na pograniczu Hon­
durasu.

W stolicy Gwatemali
LONDYN (PAP). Korespondent 

agencji Reutera donosi z Gwate­
mali:

We wtorek sytuacja w stolicy Gwa­
temali była prawie normalna; lud­
ność zajmowała się swymi zwykłymi 
sprawami. Miasto nie było bombar­
dowane. Jednakże w sąsiadujących ze 
stolicą Gwatemali okręgach rozlega­
ły się sygnały alarmu lotniczego..

LONDYN (PAP). Korespondent 
agencji Reutera z Belize (Honduras 
Brytyjski) powołując się na radio 
gwatemalskie donosi, że lotnictwo in­
terwentów w dalszym ciągu zrzuca 
ulotki propagandowe oraz broń. Broń 
ta natychmiast przekazywana jest 
armii rządowej. Radio donosi rów­
nież, że wielu obywateli zgłasza się 
dobrowolnie do armii i prosi o na­
tychmiastowe wysłanie na front.

PARYŻ (PAP). Dziennik „Le Mon­
de“ zamieszcza korespondencję swe-- 
go specjalnego wysłannika ze stoli­
cy Hondurasu — Tegucigalpa o wy­
darzeniach w Gwatemali.

Wy da je się — pisze korespondent 
„Monde“ — że triumfalne komu­
nikaty donoszące o zwycięstwach 
„powstańców“ w ciągu pierwszych 
48 godzin po ich wtargnięęiu do 
Gwatemali były przedwczesne i 
przesadzone. Wojska pułk. Armasa 
zostały wyparte z okolic portów 
Barrios i San Jose. Obsadziły one 
niewielki odcinek na granicy Hon­
durasu i nie zajęły dotychczas żad­
nego większego miasta. A droga do 
stolicy Gwatemali jest jeszcze tru­
dna i daleka.

Protest narodów
RZYM (PAP). Agresja przeciwko 

narodowi gwatemalskiemu, dokonana 
przez najmitów imperializmu ame­
rykańskiego, wywołała oburzenie po­
stępowego społeczeństwa Włoch. 
Dzienniki postępowe potępiają agre­
sję i aprobują wystąpienie delegata 
radzieckiego Carapkina w Radzie. 
Bezpieczeństwa w obronie praw na­
rodu gwatemalskiego.

Dziennik „Unita“ pisze: „Jest to 
jeden z najbardziej nikczemnych i 
zbójeckich napadów w historii. Naj­
większe mocarstwo kapitalistyczne, 
mające 160 milionów mieszkańców 
i 4-milionową armię usiłuje zatopić 
we krwi wolność i niepodległość kra­
ju, liczącego 3 i pół miliona miesz­
kańców i dysponującego zaledwie 
75-tysięczną armią“.

Kronika polityczna
22 bm. poseł nadzwyczajny 1 minister 

pełnomocny St. Zjednoczonych Meksy­
ku p. Manuel J. Gandara złożył wizytę 
pożegnalną kierownikowi Min. Spraw 
Zagr. wicemln. M. Naszkowskiemu.

Zwycięstwa 
strzelców radzieckich 
w Rembertowie

W drugim dniu trójmeczu strzelec­
kiego odbywającego się w Rember­
towie w strzelaniu z karabinka spor­
towego dowolnego, zwyciężyli strzel­
cy radzieccy 5817 pkt. przed CSR 
5311. W konkurencji indywidualnej 
zwyciężył Awiłow 1167 pkt., 8) Proft 
(CSR) 1101 pkt., 9) Wasilewski (P) 
1090 pkt.

re-

do-
na-

w Izbie Gmin mieć 
względem wolną rękę 
Oznacza to, że Bevan, 
labourzyści, przeciw- 

„europejskiej wspólno- 
będą mogli kontynuo-

przez Attlee i Morrisona, z drugiej 
zaś — przez Bevana i Wilsona, ist­
nieje jeszcze grupa pośrednia, w któ­
rej czołową rolę odgrywają tacy zna­
ni politycy labourzystowscy, jak by­
ły minister blokady z czasów drugiej 
wojny światowej, w ostatnim rządzie 
Iabourzystowskim zaś najpierw kan­
clerz skarbu, a potem minister pla­
nowania odbudowy miast Dalton i 
były minister pracy Robens. Grupa 
ta podtrzymywała stanowisko lewe­
go skrzydła zwłaszcza przeciwko 
militaryzacji Niemiec,

Nacisk organizacji masowych i 
łów partii stawał się w obliczu 
pięcia międzynarodowego coraz bar­
dziej stanowczy. Chcąc uniknąć wy­
raźnego rozłamu, który fatalnie od­
bić by się mógł na przyszłych wybo­
rach, kierownictwo Labour Party zde­
cydowało się na pewne posunięcia, 
które zyskałyby mu z powrotem po­
pularność i wzmocniły solidarność 
szeregów partyjnych. A więc przede 
wszystkim egzekutywa Labour Par­
ty postanowiła, że zasada wewnętrz­
nej dyscypliny partyjnej nie będzie 
więcej dotyczyła problemu remilita- 
ryzacji Niemiec, lecz że posłowie la­
bourzystowscy 
będą pod tym 
w głosowaniu. 
Dalton i inni 
stawiający się 
cie obronnej“, 
wać swoją akcję przeciwko remili­
taryzacji Niemiec, bez obawy złama­
nia dyscvplirv partyjnej i bez ryzy­
ka narażenia się na usunięcie z par­
tii. Posunięcie to świadczy, że nawel 
prawicowi przywódcy Labour Party 
w rodzaju Attlee i Morrisona zdają 
sobie sprawę z narastania w masach

PEKIN (PAP). Agresywna awantu­
ra monopolistów amerykańskich 
przeciwko miłującemu wolność naro­
dowi gwatemalskiemu wywołała obu­
rzenie wśród szerokich mas narodu 
chińskiego. Dziennik chiński „Dagun- 
bao“ pisze m. in.: „Naród chiński z 
ogromną sympatią śledzi bohaterską 
walkę narodu gwatemalskiego, bro­
niącego niepodległości i suwerenności 
swej ojczyzny“.

NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
dziennik „Daily Worker“ z m. Mek­
syku, przywódca Konfederacji Pracy 
Ameryki Łacińskiej — Lombardo To­
ledano wezwał narody wszystkich 
krajów Ameryki Łacińskiej do udzie­
lenia poparcia rządowi Gwatemali.

Konfederacja Pracy Ameryki Ła­
cińskiej wydala odezwę do swych 
członków i innych organizacji 
związkowych Ameryki Łacińskiej 
nawołując do wszechstronnego po­
parcia Gwatemali.
MOSKWA (PAP). W „Prawdzie“ z 

22 bm. ukazał się artykuł „Obserwa­
tora“ pt. „Odpowiedzialność za agre­
sję przeciwko Gwatemali spada na 
St. Zjednoczone“, w którym autor pi­
sze m. in.:

Bez względu na wykręty dyploma­
tów amerykańskich i wypaczanie 
faktów przez ich propagandzistów, 
cały świat widzi, że zbrojny napad 
na Gwatemalę był przez amerykań­
skie koła rządzące inspirowany, przy­
gotowany i przeprowadzony przy po­
mocy ich najemnych band.

Znamienne jest — oświadcza „Pra­
wda“ — że prasa amerykańska nie 
tylko nie uważa za konieczne zaprze­
czyć faktowi interwencji przeciwko 
Gwatemali, lecz przeciwnie, reklamu­
je tę interwencję wszelkimi sposo­
bami.

Agresorzy nie unikną odpowiedzial­
ności za popełnioną w stosunku do 
Gwatemali zbrodnię, za rozmyślne 
zaostrzenie międzynarodowego napię­
cia, za rozpętanie zbrodniczej wojny 
w tym rejonie kuli ziemskiej.

»Żądamy niezwłocznego zaprzestania agresji przeciw Gwatemali« 

Deklaracja Europejskiej Konferencji Zw. Zaw.
BERLIN (PAP). — 21 bm. na posiedzeniu Europejskiej Konferencji 

Związków Zawodowych toczyła się d yskusja nad referatem sekretarza ge­
neralnego ŚFZZ Louis Saillant.
M. in. zabrał głos powitany owa­

cyjnie przez zebranych reprezentant 
Powszechnej Konfederacji Pracy 
Gwatemali, Guerra, który omówił 
dokonaną w tych dniach agresję sił 
imperialistycznych przeciwko Gwate­
mali.

Spodziewamy się — oświadczył 
Guerra — że masy pracujące innych 
krajów dadzą wyraz swej solidarno­
ści z walką mas pracujących Gwa­
temali. Guerra zwrócił się z apelem 
do uczestników konferencji, aby we­
zwali rządy swych krajów do wy­
stąpienia przeciwko amerykańskiej 
agresji, w obronie narodu gwatemal­
skiego.

W imieniu związkowców i mas pra­
cujących 
uczestnicy 
związków 
przeciwko 
rialistów 
Gwatemalę.

W depeszy przesłanej związkow­
com Gwatemali uczestnicy konferen­
cji piszą m. in.: „Masy pracujące 
Europy wyrażają swoją gorącą sym­
patię i solidarność z narodem gwa­
temalskim — z robotnikami, chłopa­
mi i inteligencją Gwatemali w wal­
ce o niezawisłość narodową, wolność 
i demokrację.

Uczestnicy konferencji wyrażają 
przekonanie, że walka narodu Gwa­
temali o prawo do demokracji i su­
werenności, o utrzymanie wybranego

25 krajów europejskich, 
europejskiej konferencji 

zawodowych zaprotestowali 
inspirowanej przez impe- 

amerykańskich agresji na

opozycji przeciw remilitaryzacji Nie­
miec.

ZAPROSZENIE DO CHIN
Innym posunięciem, obliczonym na 

pozyskanie sobie szerokiej popular­
ności, było przyjęcie przez egzekuty­
wę Labour Party zaproszenia Insty­
tutu Spraw Zagranicznych Chin Lu­
dowych. Delegacja Labour Party uda 
się z miesięczną wizytą do Chin na 
początku sierpnia. Na czele delegacji 
stać będzie przywódca partii, były 
premier Attlee, a w skład delegacji 
wejdą przywódca lewego skrzydła 
Labour Party, Bevan, sekretarz La­
bour Party, Morgan Phillips i kilku 
czołowych działaczy związkowych, re­
prezentujących największe brytyjskie 
związki zawodowe. Poziom tej dele­
gacji jest najwyższy z szeregu wysy­
łanych dotąd za granicę delegacji La­
bour Party. Decyzja wysłania do 
Chin politycznej delegacji Labour 
Party na tak wysokim szczeblu zbie­
ga się z usiłowaniami rozszerzenia 
stosunków handlowych między W. 
Brytanią a Chinami, o co zabiegają 
przemysłowcy brytyjscy. Nie ulega 
wątpliwości, że wizyta delegacji La­
bour Party, będąca wyraźną demon­
stracją antyamerykańską, wpłynie 
dodatnio na widoki rozszerzenia chiń- 
sko-brytyjskiej wymiany handlowej.

Na te posunięcia 
rownictwa Labour 
wpływ wywarły 
wielkich związków
re wypowiedziały się przeciwko re­
militaryzacji Niemiec, za ożywieniem 
współpracy z Chinami Ludowymi i za 
odrzuceniem dyktanda amerykańskie­
go w sprawie Indochin. Uchwały te­
go rodzaju powziął np. jeden z naj­
większych brytyjskich zwtązkó.r za-

prawicowego kie- 
Party decydujący 
uchwały szeregu 
zawodowych, któ-

Przedstawiciel PAP przeprowadził kilka rozmow z uczestnikami Mię# 
dzynarodowego Spotkania Architektów, którzy po obradach w Warszawie 
zwiedzają nasz kraj, zapoznając się z zabytkami polskiej architektury oraz 
z naszym nowym budownictwem.
Jeden z architektów Biura Plano­

wania Londynu Thomas Braddock po­
wiedział m. in.:

„Pierwsze co uderza cudzoziemca 
przybywającego do Polski to energia 
i entuzjazm ludzi pracy. Jestem 
przekonany, że ludzie ci dobrze wie­
dzą, ku jakiej przyszłości zmierzają 
i jak wielkie dzieła powstają u was, 
aby otoczyć ludzi pracy troskliwą o- 
pieką. Również inżynierowie i archi­
tekci otoczeni są tą opieką. Cieszy 
mnie, że wśród polskich kolegów nie 
znane jest pojęcie konkurencji za­
wodowej. Pracują oni zespołowo i po 
przyjacielsku, bo pracują dla całego 
narodu, dla wspólnej sprawy.

Po powrocie do kraju powiem 
swym kolegom, że Polacy to wielki 
naród, o wielkich, wspaniałych tra­
dycjach, naród, który pracą daje 
dowód swej woli pokoju i współ­
pracy z innymi narodami“. 
Jeden z zachodnio-niemieckich ar­

chitektów, zamieszkały w Hannowe- 
rze, z prawdziwym wzruszeniem mówi 
o Warszawie:

„Uderzyła mnie gościnność polska. 
Rozmawiałem na ulicy po niemiecku 
z ludnością, która po przyjacielsku 
udzielała mi wyjaśnień. Nigdzie nie 
spotkałem*  się z przejawami nienawi­
ści do narodu niemieckiego. Kiedy o- 
glądałem bajkowo piękne Stare Mia­
sto w Warszawie, odbudowane z nie­
dawnych straszliwych ruin i znisz­
czeń wojennych, było to dla mnie 
przeżycie naprawdę niezwykłe. Zwie­
dzając zagłębie węglowe, przekona­
łem się, że my Niemcy, którzy kiedyś 
używaliśmy określenia „polskie gospo­
darstwo“ w sensie ujemnym —‘ musi- 
my nasz sąd o polskim gospodar­
stwie zmienić całkowicie. Rozbudowa 
osiedli mieszkaniowych, budowa je­
dnego z największych w Europie 
parków dla ludności okręgu przemy-

• •

przez niego rządu 1 ustroju państwo­
wego zakończy się zwycięsko.

Uczestnicy europejskiej konferen­
cji związków zawodowych żądają 
natychmiastowego zakończenia a- 
gresji przeciwko Gwatemali i prze­
syłają związkowcom gwatemalskim 
i całej ludności Gwatemali gorące 
życzenia zwycięstwa w ich spra­
wiedliwej walce.

Apel do robotników świata 
w sprawie broni atomowej

Uczestnicy konferencji związków 
zawodowych krajów Europy uchwa­
lili również apel do robotników ca­
łego świata w sprawie broni atomo­
wej. Apel głosi m. in.:

Wzywamy ludzi pracy, działaczy 
związkowych w Europie i na całym

Budżet pokojowego rozwoju Chin
Powstają 173 wielkie obiekty przemysłowe

PEKIN (PAP). Odbyło się posiedze­
nie Centralnej Ludowej Rady Rządo­
wej, poświęcone budżetowi Chińskiej 
Republiki Ludowej na b.r. Na posie­
dzeniu obecny był przewodniczący 
Centralnego Rządu Ludowego Mao 
Tse-tung.

Referat 
st wo we go 
cepremier 

o projekcie budżetu pań- 
ChRL na b.r. wygłosił wi- 
i minister finansów Den

wodowych, związek pracowników 
handlu detalicznego, liczący 350 ty­
sięcy członków. Podobne uchwały 
powzięli górnicy walijscy, północno- 
irlandzka konferencja Labour Party, 
związek modelarzy stoczniowych i 
przemysłu maszynpwego, powzięły 
liczne organizacje terenowe Labour 
Party. Obecnie, do tego stanowiska 
przyłączyło się olbrzymie, 11 min. człon­
ków liczące Stowarzyszenie Spółdziel­
ców, stanowiące obok związków za­
wodowych (TUC) i zrzeszenia orga­
nizacji terenowych — trzeci człon 
struktury Labour Party. Na taką po­
stawę angielskich mas robotniczych 
duży wpływ wywiera akcja brytyjskiej 
partii komunistycznej, która dema­
skowała anty-pokojową politykę Sta­
nów Zjednoczonych nie od dzisiaj, 
lecz o wiele, wiele wcześniej niż ci, 
którzy teraz przed niebezpieczeństwa­
mi tej polityki ostrzegają.

Przeprowadzone w połowie mąja 
wybory do rad miejskich w Anglii 
i w Walii dały wielkie zwycięstwo 
Labour Party, a partia konserwatyw­
na poniosła dotkliwą porażkę. Te wy­
niki świadczą o wzrastających zno­
wu wpływach Labour Party. „Zwrot 
na lewo“ kierownictwa Labour Par­
ty został przez wyborców oceniony 
przychylnie. Brytyjskie sfery pracu­
jące wypowiadają się bowiem za 
utrwaleniem pokoju i porozumieniem 
między narodami, a w Anglii ros­
ną obawy przed awanturniczą po­
lityką USA i próbami wciągnięcia 
W. Brytanii w orbitę 
w Europie, i w Azji. 
Labour Party wyciąga 
logiczne wnioski — i 
i Bevan zgodnie jadą razem do Chin.

STEFAN LITAUER 

tej polityki i 
Kierownictwo 

z tych faktów 
dlatego Attlee

słowego, budowa nowych miast spra-*  
wia, że określenie „polskie gospodarz 
stwo“ staje się prawdziwą pochwałą« 

Wiele radosnych, szczęśliwych, 
ładnych dzieci, które widzę tu na 
każdym kroku, pozostanie w mojej 
pamięci jako symbol Waszego no-» 
wego życia i nowej przyszłości“.
Główny architekt wielkiego Berlh 

na inż. H. Henselmann powiedział 
m. in.:

„Wspaniały rozmach Waszego bu« 
downictwa jest możliwy głównie dla« 
tego, że jesteście — w przeciwień« 
stwie do nas Niemców — narodem 
zjednoczonym, zwartym, skupionym 
we Froncie Narodowym. Umożliwia 
to wyzwolenie wielkiej energii mas 
pracujących i inteligencji twórczej« 
Niespodzianką była dla mnie duża 
ilość kobiet wśród inżynierów-archi« 
tektów. Wykonują one niejednokrot« 
nie ważne zadania. Jestem zachwy« 
eony ich wiedzą, inteligencją i wdzię­
kiem“.
W Nowej Hucie i Stalinogrodzie

22 bm. wycieczka uczestników 
Międzynarodowego Spotkania Archi-*  
tektów bawiąca w Krakowie zwie-*  
dziła Kombinat im. Lenina i miasto 
Nową Hutę. W godzinach popołu-*  
dniowych wycieczka udała się do Za-*  
kopanego.

Grupa zagranicznych architektów i 
działaczy samorządowych bawiąca do-*  
tąd na Wybrzeżu, 22 bm. przybyła 
do Stalinogrodu. Goście zwiedzili tu 
m. in. osiedle im. Marchlewskiego 
oraz Pałac Młodzieży im. Bolesława 
Bieruta. Następnie odbyli przejażdżkę 
po Śląsku zapoznając się z nowym, 
wznoszonym przede wszystkim dla 
potrzeb górników i hutników budow­
nictwem mieszkaniowym. Goście za« 
graniczni zwiedzili ponadto Woje« 
wódzki Park Kultury i Wypoczynku» 

bm.

świecie — bez względu na ich przy-*  
należność związkową, bez względu 
na to czy są zorganizowani, by przy 
jak najszerszym, masowym udziale 
stanęli do walki:

— o natychmiastowe zaprzestanie 
doświadczeń z bombami atomowymi 
i wodorowymi;

— o zobowiązanie wielkich mo­
carstw posiadających tę broń, by w 
żadnym wypadku nie stosowały jej«

Te pierwsze kroki stworzą przy-*  
jazną ątmosferę i utorują drogę do 
osiągnięcia celu mas pracujących 
i narodów — do zakazu broni ato­
mowej i wodorowej, do międzyna­
rodowej współpracy o pokojowe za­
stosowanie energii atomowej.
Zjednoczone w zdecydowanej i od­

ważnej akcji, masy pracujące świata 
mogą i muszą odegrać decydującą 
rolę w ocaleniu cywilizacji i pokoju.

glo^ 
rob 
i w

Siao-piin. Mówca stwierdził, że 
balna produkcja przemysłowa i 
na Chin pod względem wartości 
cenach niezmiennych wynosiła w ub, 
r. 111,4 proc, w stosunku do r. 1952, 
a globalna produkcja przemysłowa 
zwiększyła się w tym okresie o 28 
proc. W ub. r. rozpoczęto i kontynuuje 
się prace przy budowie 173 wielkich 
obiektów przemysłowych.

— Budżet nasz — powiedział Den 
Siao-pin — jest budżetem pokojowe*  
go rozwoju gospodarki narodowej, 
Olbrzymia część sum budżetowych 
przeznaczona jest na rozwój przemy^ 
słu, rolnictwa, transportu, handlu na 
potrzeby kulturalno-bytowe ludności 
i na oświatę.

Na potrzeby budownictwa gospo# 
darczego przeznacza się 45,39 proc, 
wydatków. Stanowi to o 31,63 proc, 
więcej niż w ub. r. Zgodnie z planem 
państwowym globalna produkcja 
przemysłu i rolnictwa wzrośnie w br« 
(pod względem wartości) o 20,6 proc, 
w porównaniu z ub. r. Liczba go-*  
spodarstw chłopskich zrzeszonych w 
grupach pomocy wzajemnej i spół*  
dzielniach produkcyjnych wynosić bę­
dzie około 59 proc, ogólnej liczby go­
spodarstw chłopskich. Liczba spół« 
dzielni produkcyjnych zwiększy się o 
przeszło 80.000. *

Na potrzeby kulturalno-bytowe 
oraz na rozwój oświaty, nauki i służ­
by zdrowia przeznacza się 14,7 proc, 
wydatków budżetowych.

Podkreślając następnie, iż rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej prowa­
dzi konsekwentną politykę budowni­
ctwa pokojowego, 
stwierdził, 
pokojowej 
przeznacza 
21,1 proc, 
stwowego.

PEKIN (PAP). W r. 1921 Komuni­
styczna Partia Chin liczyła zaledwie 
50 członków. W latach 1924—1927, 
tj. w okresie pierwszej wojny domo­
wej, liczba członków partii wzrosła 
do 57.900, a w 1945 — w chwili zwy­
cięstwa nad Japonią — do 1.210.000 
osób. Pod koniec ub. r. Komunistycz­
na Partia Chin liczyła 6,5 min, człon­
ków, w tym 700 tys, kobiet.

_ . Den Siao-pin 
że w celu zabezpieczenia 
pracy narodu chińskiego 
się na potrzeby obrony 
wydatków budżetu pań-
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Spojrzenie znad słoika

Fotochemia szuka rezerw
Wocjeich Żukrowski rys. Aleksander Kobzdej

Pod gradem pocisków
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

Słabnącą uwagę podtrzymywały 
tylko podniebne ewolucje odrzutow­
ców, które co kilka minut napełniały 
cały gmach wściekłym rykiem moto­
rów. Była to narada w sprawie ob­
niżki kosztów własnych w Warszaw­
skich Zakładach Fotochemicznych. 
Należało sądzić, że dyrektor Załuska 
wskaże główne możliwości obniżenia 
kosztów i wezwie pracowników, aby— 
dyskutując — znaleźli inne jeszcze 
rezerwy, nie dostrzeżone przez dyrek­
cję. Niestety, mówca ograniczył się 
do ogólników i teoretycznych rozwa­
żań.

Wreszcie wymieniono kilka dzie­
dzin produkcji, które — zdaniem dy­
rekcji — „pachną oszczędnościami“. 
Wzywano na przykład do starannego 
mycia słoików po azotanie srebra, po­
nieważ straty surowca dochodzą do 
12 procent. Oczywiście, tego rodzaju 
oszczędności również prowadzą do 
obniżki. kosztów, ale nie można się 
było oprzeć wrażeniu, że dyrekcja 
dostrzega drobiazgi, a nie zwraca u- 
wagi na zasadnicze źródła oszczędno­
ści. Te problemy — trudne proble­
my — są bowiem związane właśnie 
z dyrekcją — z organizacją i kon­
trolą produkcji, z polityką personal­
ną i finansową — wymagają od niej 
wielkiego wysiłku. Już podczas na­
rady jeden z robotników wyraził się, 
że nie wystarczy zmieniać skarpetek, 
gdy nogi są brudne. Trzeba umyć no­
gi. Toteż w Warszawskich Zakładach 
Fotochemicznych należy wskazać 
istotne możliwości obniżki kosztów 
własnych, możliwości realne, choć 
często trudne w wykonaniu.

BEZ RECEPTURY
Warszawskie Zakłady Fotochemicz­

ne produkują taśmy filmowe różnych 
rozmiarów, błony amatorskie i klisze 
rentgenowskie. Jest to —- w tej ska­
li — dziedzina zupełnie dla nas no­
wa. Słynne na całym świecie wyro­
by Agfa i Kodak przyzwyczaiły od­
biorców do wysokiej jakości, dużej 
tolerancji i łatwej obróbki materia­
łu fotograficznego. Debiutujący w tej 
dziedzinie zakład musi szybko dogo­
nić wielkich współzawodników, nie 
rezygnując oczywiście z-zasady opła­
calności. Połączenie dobrej jakości 
wyrobów z niskimi kosztami produk­
cji wymaga bezbłędnych, oszczędnych 
receptur, starannego wykonania, 
wzrostu wydajności pracy, braku wy­
datków ubocznych, unowocześnienia 
fabryki i wprowadzania nowych me­
tod lub przepisów. Wtedy dopiero

Prasa o kontuzji Puskasa
Brutalna kontuzja kapitana węgier­

skiej drużyny Puskasa na zawodach 
piłkarskich o mistrzostwo świata Wę­
gry — Niemcy zach. poruszyła całą 
prasę sportową.

Przedstawiciel Niemieckiego Związ­
ku Piłkarskiego Hans Koerfer, usiłu-

>----------------------------- ---------- —
SHuju trzeci
tu turnieju iu Pradze

W turnieju szachowym w Pradze 
rozegrano 16 rundę, w której Polak 
śliwa odłożył partię z Rumunem 
Ciocaltea. Inne wyniki: Balanel poko­
nał Szabo, Kluger wygrał z Basyou- 
ni, Olafson pokonał Solina, a Filip — 
Pedersena.

Po 16 rundach prowadzi nadal 
Pachman CSR — 12,5 pkt. przed 
Szabo Węgry 11 (1) pkt. i Śliwą 10,5 
(1) pkt.

można osiągnąć realną obniżkę ko­
sztów.

Poważne dla zakładu straty powo­
duje niewłaściwa praca działu głów­
nego technologa. Kieruje nim pracow­
nik młody, niedoświadczony, nie u- 
miejący powiązać swego teoretyczne­
go wykształcenia z praktyką. Zakła­
dom brak nie tylko twórczej, kon­
cepcyjnej myśli, ale i zwyczajnej, co­
dziennej organizacji. Zdarzały się wy­
padki, że produkcję musiano zatrzy­
mać ze względu na brak receptury.

Tak np. w okresie od 1 do 17 maja 
nie pracował z tego powodu oddział fil­
mowej taśmy pozytywowej gdyż po­
przednio stosowany przepis okazał się 
niewłaściwy, a dział głównego techno­
loga nie umiał dostarczyć w porę no­
wego.
Niedostatek praktycznej znajomości 

zawodu sprawia, iż dział głównego 
technologa spełnia, jak to się ładnie 
nazywa, funkcje „arbitrażowe“: gdy 
zakład otrzymuje reklamacje, pra­
cownicy działu jadą do odbiorcy (np. 
do Wytwórni Kopii Filmowych w Ło­
dzi) i wmawiają w niego, że wyroby 
WZF są dobre, tylko niewłaściwie u- 
żywane. Odbiorca zmienia sposób ob­
róbki, ale następna partia taśmy ma 
znów odmienną charakterystykę che­
miczną i nie poddaje się obróbce. 
Nowa reklamacja, nowy „arbitraż“ i 
tak w koło Macieju. Miast usuwać 
przyczynę, walczy się ze skutkami, 
wiedząc doskonale, że WZF są jedy­
nym w kraju producentem taśmy fil­
mowej i mają „w ręku“ Wytwórnię 
Kopii.

Jak pracuje kontrola techniczna w 
WZF? Ogranicza się do badania che­
micznego, tzw. sensitometrycznego go­
towych materiałów fotograficznych i 
do sprawdzania zgodności wymiarów 
z normami. Przy pomocy specjalnych 
klinów docieka się czułości materiału 
negatywnego, ale tylko w trzech za­
sadniczych gradacjach: bez naświe­
tlenia, w półtonie i w czerni. Nikt nie 
wie natomiast, jak klisze i błony 
WZF zachowują się w rękach foto- 
amatora, w różnych warunkach o- 
świetlenia i krajobrazu. Obecna kon­
trola sankcjonuje istniejące status 
quo, nie sprzyjając eksperymentom i 
ulepszeniom. Nowe receptury wpro­
wadza się „na ślepo“, wyłącznie na 
podstawie teoretycznych spekulacji 
chemików. Analiza rynku, to znaczy 
głosy i opinie poszczególnych odbior­
ców, dostarczane są zakładom prze­
ciętnie po... dwóch latach, gdyż cen­
trala handlowa nie jest w stanie 
wcześniej uzyskać odpowiednich da­

jąc „usprawiedliwić“ brutalny wy­
bryk sprawcy kontuzji Liebricha, 
stwierdza, że „ten sposób gry jest 
w ogóle charakterystyczny dla Lie­
bricha“ i dodaje, że „obrona nie­
miecka straciła głowę wobec dosko­
nałej gry ataku węgierskiego i dla­
tego nastąpił ten godny ubolewania 
wypadek“.

Centralny organ Węgierskiej Partii 
Pracujących „Szabad Nep“ stwierdza 
w artykule redakcyjnym: „Jest niedo­
puszczalne, aby sportowa atmosfera 
mistrzostw - świata była zagrożona 
ordynarnymi i gangsterskimi metoda­
mi niektórych graczy. Drużyna wę­
gierska z honorem i całkowitym 
przestrzeganiem etyki sportowej wal­
czy o mistrzostwo świata i otacza 
szacunkiem podobnie walczących 
przeciwników, lecz ma prawo żądać 
dotrzymania tych zasad przez innych 
oraz żądać ochrony swoich graczy“

nych. Jasne, że w takich warunkach 
trudno jest dokonywać zmian, np. 
wprowadzania do produkcji tańszych 
recept technologicznych.

Sprawa postępu technicznego w za­
kładach, a wraz z tym i sprawa ob­
niżki kosztów własnych, związana 
jest ponadto z ich rozbudową. To, 
co Warszawskie Zjednoczenie Bu­
downictwa Przemysłowego nr 2 nazy­
wa rozbudową, urąga wszelkim poję­
ciom zdrowego rozsądku.

Termin zakończenia robót Inwestycyj­
nych przewidziano na 31 grudnia 1953 
r. I w związku z tym podwyższono za­
kładom plan produkcyjny. W czasie 
odbioru komisyjnego w dniu 25 maja 
br. stwierdzono 16 poważnych usterek, 
m. in. umieszczenie kratek spływowych 
w pomieszczeniach produkcyjnych na 
najwyższych punktach podłogi, tak, że 
rozlana woda spływa pod ściany... Z 
powodu braku kabla nie podłączono do­
tychczas urządzeń chłodniczych i zna­
czne ilości cennych, importowanych su­
rowców uległy zniszczeniu.
Nic więc dziwnego, że podwyższony 

plan produkcyjny wykonuje się „za 
wszelką cenę“, nie bacząc na koszty.

Wielotysięczną pozycją (ok. 10.000 
zł miesięcznie) ciążą także na bilan­
sie WZF rachunki za taksówki baga­
żowe. Centr. Żarz. Przem. Kinotech­
nicznego i Fotochemicznego przy­
dzielił wprawdzie zakładom samochód 
ciężarowy „Star-20“, ale po otrzyma­
niu skierował go do... Bydgoszczy. 
Sytuacja jest więc taka, że poważny 
zakład przemysłowy uzależnił się od 
prywatnych taksówkarzy i płaci im 
za przewóz towaru horrendalne sumy.

OSIEM GODZIN CIEMNOŚCI
Nie trzeba chyba powtarzać truiz­

mu, że wydajność i staranność pracy 
robotnika uzależniona jest od warun-

Zabawa w pomyłki
p EWNA moja trzyletnia przyjaciół- 
* ka wymyśliła bardzo wesołą za­
bawę. Wdrapywała się na kolana oj­
ca, który miał obowiązek znienacka 
uszczypnąć ją w szyję. Zaczynało się 
wspólne szukanie winnego. Może To­
mek? Nie, Tomek uczy się przy stole. 
Może Burek? Nie. Burek śpi pod sto­
łem. Może lampa? Nie, lampa wisi 
nad stołem i nie może chodzić. Może 
stół? Nie, gdyby stół „poszedł sobie“, 
Tomek nie mógłby pisać.

Po rozpatrzeniu podejrzeń przeciw 
wszystkim obiektom w zasięgu wzro­
ku następowało nagłe odkrycie. A 
może... tato? Przyparty do muru oj­
ciec przyznawał się do winy. Poczym 
zabawa zaczynała się na nowo.

Moja przyjaciółka podrosła, pasjo­
nuje ją teraz zabawa w szkołę.' O 
tamtej zapomniała. I ja zapomniał­
bym, gdyby nie okazało się niedaw­
no, że niektórzy dorośli ludzie też 
potrafią się tak bawić. Z tą różnicą, 
że do zabawy używają samolotów, 
jedni dają drugim prztyczka w nos, 
a rolę taty odgrywa pewne wielkie 
państwo.

Zaczęło się od tego, że nad Danią, 
Norwegią i Szwecją stwierdzono prze­
loty jakichś tajemniczych obcych sa­
molotów. Latały tak wysoko, że nie 
było słychać warkotu ich motorów, 
ale za to wiele hałasu narobiły na 
łamach prasy. Dzienniki prawicowe, 
socjaldemokratyczne, chłopskie, „nie­
zależne“ i jakie tam jeszcze są, ude­
rzyły na alarm. Czyje samoloty? Kto 
bezprawnie narusza terytoria państw 
skandynawskich?

Może Marsjanie, których planeta 
,właśnie zbliża się do, ziemi? Nie, są 
'jeszcze zbyt daleko. Może Republika 
Andorra? Nie, Andorra nie posiada lot­
nictwa. Może...?

Przenikliwością najwybitniejszych 
detektywów wyróżnili się redaktorzy

ków, jakie go otaczają. W WZF pra­
cuje się 8 godzin w zupełnych ciem­
nościach, ze względu na światłoczu- 
łość materiałów. Badania lekarskie 
wykazały, że w takich specyficznych 
warunkach dzień roboczy trwać może 
najwyżej 7 godzin, gdyż brak świa­
tła dziennego odbija się niekorzystnie 
na zdrowiu, powoduje zmniejszenie 
wydajności i precyzji. Na przykład 
robotnica, która w pierwszych 6 go­
dzinach zwija po 140 rolek filmów, 
w 7 i 8 godzinie obniża wydajność 
do 80 i 60 rolek. Sprawa skrócenia 
czasu pracy w WZF do 7 godzin by­
ła już wielekroć omawiana, ale dy­
rekcja nie umiała jej załatwić. Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Kultu­
ry, do którego — zamiast do Zw. 
Chemików — należą, prawem me­
chanicznego „resortowania“, robotni­
cy WZF, nie odczuwa ich potrzeb i 
nie kwapi się do interwencji.

Niedobór światła słonecznego, spo­
wodowany pracą w ciemnościach, 
można częściowo wyrównać lampą 
kwarcową. Cóż z tego, jeśli dotych­
czas nie zainstalowano lampy, która 
stoi w fabryce już od roku. W dzia­
le produkcji I zaniedbano wylania 
podłogi asfaltem, robotnicy pracują 
więc dosłownie w błocie.

Obniżka kosztów własnych nie mo­
że być tylko jeszcze jedną „akcją“ 
zakończoną wpisaniem do bilansu 
kilku procent oszczędności. Powinna 
stać się okazją do generalnego upo­
rządkowania wielu spraw w każdej 
fabryce, do wyłuskania wszystkich 
możliwych źródeł oszczędności, a nie 
kontentowania się drobiazgami.

JERZY KASPRZYCKI 
JANUSZ NEUMAN

norweskiego organu rządowego, dzien­
nika „Arbeiderbladet“. Dnia 28 kwie­
tnia br. dziennik ten pisał:

„Oficjalne bardzo skąpe informacje o- 
kreślają samoloty Jako obce, ponieważ 
nie można ich było z całą pewnością 
zidentyfikować. Nie trzeba Jednak kon­
kursu zgadywania, nikt bowiem nie po­
dejrzewa, aby Honduras lub Argentyna 
wysyłały swoją flotę powietrzną nad 
norweską prowincję Finnmark. Pewne 
koła nie mają wątpliwości, że odpowie­
dzialny za te przekroczenia granic Jest 
Związek Radziecki. Można mówić ot­
warcie, nie ma potrzeby pokrywania tej 
sprawy wyszukanymi zwrotami.“
Inne gazety nie dały się zdystanso­

wać w przenikliwości. Krzyku było 
w całej Skandynawii co niemiara, 
ßensacja rosła. A samoloty — mimo 
„odkrycia winnego“ — nadal latały 
nad Danią, Norwegią i Szwecją, 
wbrew prawidłom ustalonym dla tej 
zabawy przez moją młodą przyja­
ciółkę.

Nagle jakiś zbyt dokładny i pozba­
wiony poczucia humoru obserwator 
zanotował nad Norwegią dokładne 
sylwetki samolotów. Zabawę trzeba 
było nagle zakończyć i dowódca lot­
nictwa norweskiego generał Lam­
brechts podważył przenikliwość pra­
sy stwierdzeniem, że dnia 8 maja br. 
o godz. 6.11 rano zaobserwowano nad 
Norwegią samoloty typu Lockheed- 
Neptune, używane przez brytyjskie 
i amerykańskie siły powietrzne.

Zmuszony do rejterady „Arbeider­
bladet“ szybko zareagował, pisząc 11 
maja:

„Nic nie wskazuje, że przeloty są 
rozmyślne i raczej Winę ponoszą omył­
ki w nawigacji...“
Wrótce okazało się, dlaczego organ 

rządowy tak się spieszył z nowym 
objawem przenikliwości, tym razem 
usprawiedliwiającej winnych. 12 ma­
ja minister obrony Ląnghelle oświad­
czył w parlamencie, że liczne prze­
loty nad północnymi obszarami Nor-

Żołnierz czyszczący broń.
Było tak blisko, że nie słyszałem 

skomlenia odłamków. Rąbnęło jak pię­
ścią w potylicę.

Następne dwa wyrwały czarne dziu­
ry na łące, zakolebały kożuchem mgły.

— Zdążyli przejechać — powie­
dział z ulgą Wietnamczyk — słonie 
przeszły... Musieli zaobserwować...

Leżeliśmy wciśnięci w zroszony do­
łek, ciasno jeden koło drugiego. Czer­
wone slupy wstawały przed nami i 
teraz już żałosną nutą zaśpiewały od­
łamki. Zaciskałem w dłoniach ostrą, 
zwiędłą trawę. Trzeba było przecze­
kać nawałę.

wegii zaczęły się już w drugiej po­
łowie marca i że istniało uzasadnione 
podejrzenie co do amerykańskiej 
przynależności samolotów. Resztę tłu­
maczy oświadczenie norweskiego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych z dnia 
4 czerwca br.:

„Notami z 10 I 12 maja br. rząd nor­
weski zawiadomił rząd amerykański, że 
w niektórych wypadkach przelotów nad 
terytorium norweskim chodziło prawdo­
podobnie o samoloty amerykańskie.

...Notą z dnia 2 czerwca rząd ame­
rykański zawiadomił, że... w niektórych 
wypadkach amerykańskie samoloty prze 
latywały bez zezwolenia nad norweskim 
terytorium. Przeloty te były wynikiem 
omyłek i nie były zamierzone“...
Odpowiedź amerykańska potwier­

dziła więc w całej pełni przenikliwość 
(tę drugą) dziennika „Arbeiderbladet“. 
Po prostu lotnicy amerykańscy omył­
kowo uważali już terytorium Nor­
wegii za swoje. Ale to dopiero zabiło 
gwóźdź w głowę wielu ludziom w 
Skandynawii. Jeszcze bowiem przed 
odpowiedzią Norwegii rząd amerykań­
ski udzielił Danii i Szwecji przeczącej 
odpowiedzi na takie samo pytanie, 
jakie skierowała Norwegia.

Mieszkańcy Skandynawii zachodzili 
w głowę. Czasy i kierunki przelotów 
nad wszystkimi trzema krajami wska­
zywały, że samoloty były te same. A 
tu okazało się, że wprawdzie lotnicy 
mylili się co do miejsca przelotu, ale 
rząd amerykański zapewnił, że nie 
byli nad Danią i .Szwecją.

Te dwa kraje powinny więc kon­
tynuować zabawę. Ale każda zabawa 
przestaje być śmieszna, gdy łatwo zga­
dnąć, czy idzie w niej o rozrywkę 
czy o grubymi nićmi szytą propagan­
dową prowokację.

W tej zabawie z pomyłkami pomy­
lili się najbardziej ci, którzy sądzili, 
że mieszkańcy Skandynawii dadzą so­
bie prztykać w nos. Nie wszyscy to 
lubią, nawet przy śmiesznej zabawie. 
Skandynawowie też. (t)

Długo szliśmy po omacku korytem 
potoku. Szu miała czarna woda prze* * 
lewając się przez skalne progi. Ki«# 
piały kaskady, ten szum drażnił*  
przeszkadzał nadsłuchiwać, tłumił ło*  
skot rozrywających się granatów. 
Złowrogi trzask, błysk czerwony 
wstawał ponad nami w konarach 
drzew. Artyleria francuska macała 
na ślepo po okolicznych wzgórzach.

noszą karty złe, słabe niezdatne do dru­
ku. To są też ani owocne — przynaj­
mniej eliminuje się Jakiś wariant przy­
szłej książki czy przyszłego artykułu, 
a więc powiększa się możliwość trafie­
nia na właściwy ton czy obraz. Wyda- 
Je mi się, że bez stałej, codziennej — 
niesłusznie wyśmiewanej Jako „biuro­
wa“ — pracy pisarz nic nie osiągnie. 
To stałość pracy stwarza właśnie wra­
żenie „dużego pisania“.

Wielcy klasycy ubiegłych stuleci też 
pisali bardzo wiele, gdyż bardzo wiele 
pracowali. Mam wrażenie, że my wszy­
scy pracujemy ciągle poniżej swych 
możliwości — I bardzo zazdroszczę pi­
sarzom Innych narodów, którzy za re­
gułę uważają właśnie wydajną pracę 
literacką.

*
Rok bieżący — rok dziesięciolecia

- jest dla mnie szczególnie ważny* 
Poczułem upajający smak filmowe­
go powodzenia. Pragnę i będę pisać 
dla filmu nadal — i dużo. Na po* 
czątku roku ukażał się mój „Repor* 
taż pedagogiczny“ — o którym mil* 
czy krytyka, co odczuwam bardzo 
dotkliwie. Za kilka dni opuszcza 
prasę moja kilkusetstronicowa opo­
wieść (ni powieść ni reportaż — ten 
dziwny gatunek, w którym bardzo 
smakuję, a który jeszcze nie docze­
kał się osądu krytyki) o Festiwalu 
w Bukareszcie. Tytuł: „Siedemdzie­
siąt lat w dwa tygodnie“. WydawTca 
„Iskry“, którym też składam" już w 
niedługim czasie moją nową powieść, 
współczesną, warszawską, o mło­
dzieży pt. „Półchłopek“ — pierwsza 
z dwóch powieści mających być re­
zultatem moich żeranskich wycieczek. 
Ponadto Instytut Badań Literackich 
przyjął mój szkic o publicystyce po­
litycznej pisarzy polskich lat 1945-53, 
przeznaczony do stosownego tomu 
zbiorowego. A plany — aż za obfite. 
Lepiej ich zbyt wczesnym wyjawie­
niem nie zapeszać!

Kazimierz Koźniewski

Noc wlokła się nieznośnie. W ni*  
skiej pieczarze wymytej w czasie 
Przyboru płonęło ognisko. Na pry­
czach spali utrudzeni saperzy. Po*  
tężne echo kanonady przetaczało się 
dolinami. Tu byliśmy osłonięci, mo­
gło nas dosięgnąć tylko bombardo­
wanie z powietrza. Zapadałem w 
krótką, gorączkową drzemkę i bu*  
dziłem się, bo jakieś oddziały od*  
chodziły, szczękał rynsztunek, mru­
gały latarnie i trzeszczały łamane 
gałęzie. Czasami odzywała się nie*  
pokojąco blisko strzelanina, ściera­
ły się patrole.

— Słyszysz — pytałem szeptem 
Olka — niedaleko...

— Nie chciałbym się dostać w rę­
ce Francuzów —- odpowiedział — oni 
by się z Mami długo nie bawili...

Czasami ruch wygasał, czujnym u*  
chem łowiłem poprzez bełkot poto­
ku. skrzypienie świerszczy i stuka­
nie kropel rosy w dach z liści pal*  
mowych —- pomruk nocnego bom­
bowca, wiszącego nad nami. Czerwo­
nawy odblask ognia lizał omszałą 
skałę, przyjazny dym wysnuwał się 
spod plecionej zasłony. Usypiałem i 
budziłem się od piekących ukłuć 
moskitów. My siałem z ogromną tro­
ską o młodych nosicielkach, które 
przemierzały teraz dziesiątki kilo*  
metrów, o żołnierzach oczyszczają­
cych przedpole twierdzy. Rzewna 
tkliwość napełniała serce, napraw*  
dę czułem się ich bratem. Serce wa­
liło mocniej gdy pomruk zrzucanej 
bomby staczał się po stokach pa­
górków.

Od rannych godzin stał gniotący 
upał. Olek rysował żołnierzy, a my­
śmy poszli z majorem Praszkiem po*  
patrzyć na obleganą twierdzę. Była 
zupełna cisza. W złotym słońcu, pod 
spopielałym niebem milczały góry 
zawalone ciemną, zbitą zielenią. Cza 
sami dolatywał nas brzęk „Morana“. 
Przesuwaliśmy się ścieżynką świeżo 
wyciętą, pełną ostrych kołków, nie­
widoczni pod siecią lian.

— Tam są Francuzi — kapitan 
Dik, oficer łącznikowy rozchylił ga­
łęzie — tylko nie pokazujcie się, bo 
oni też nas obserwują... d. c. n.

Problemy pisarskiego warsztatu

Kazimierz Koźniewski:

SKORO przychodzi mi odpowiadać 
na pytanie „Życia Warszawy“ do­

tyczące spraw lak bardzo „warsztato­
wych“ jak na przykład pora pisania 
— wypada mi ńa samym początku 
stwierdzić, że uważam sie za pisarza 
współczesnego Współczesnego — to 
znaczy takiego, którego niemal 
wszystkie zainteresowania łączą się z 
czasem i epoką właśnie przeżywaną, 
ze społeczeństwem, w którym żyje; 
który pragnie, by to wszystko co pi- 
sze w jakimś, choćby najbardziej 
małym stopniu mogło pomóc jego 
czytelnikom w twórczym, czynnym 
ustosunkowaniu się do tej wielkiej 
przemiany społecznej, jaka się w na­
szym kraju i na całym świecie doko­
nuje

Sprawa współczesności
Gdy byłem uczniem w gimnazjum 

marzyłem o dziennikarstwie i publi­
cystyce, z całym impetem uczestniczy­
łem w rozmaitych akcjach młodopo- 
litycznych i młododziennikarskich — 
gdyż dziennikarstwo to właśnie jakaś 
bardzo bezpośrednia forma obecności 
w wydarzeniach dni dzisiejszych. 
Gdy przyszła wojna — zanurzyłem się 
cały w czynną walkę konspiracyjną. 
Gdy przyszła rewolucja — najpilniej­
szą sprawą wydawało mi się — na 
moim odcinku życiowym — uczestni­
czyć w wielkich zmaganiach ideo­
wych, toczących się w naszym kra­
ju. Rozmaite było początkowo moje 
stanowisko, ale zawsze było to stano­
wisko człowieka czynnego. Nienawi­
dzę obojętnej bierności. Dlatego też 
— i tutaj dochodzę do sedna posta­
wionego przez redakcję „Życia“ py­
tania — zawsze i stale za swój obo­
wiązek pisarski uważam pełne 
uczestnictwo w życiu mojego narodu. 
Nie ucieczka do wieży z kości słonio­
wej, nie przezorna ostrożność jakie- 
gość marginesu artystycznego, ale 
najbardziej bezpośrednia publicysty­
ka, najbardziej współczesna i tutejsza 
literatura. Dlatego tak bardzo cenię 
sobie współpracę z pismami, gazeta­
mi, periodykami jednym wyjąt­
kiem: nie znoszę radia), dlatego tak 
lubię wszelką pracę w organizacjach 
społecznych, dlatego cenię sobie wszel­
kie ko-ntakty z tak zwanym terenem, 
choć bynajmniej nie jestem zdania, by 
organizowane i' odgórnie subwencjo­
nowane „wyjazdy w teren“ były naj­
szczęśliwszym agitowaniem pisarzy 
za twórczością współczesną. Cenię so­
bie czynne i pełne życie narodowe i 
społeczne, gdyż tylko ono pozwala 

mnie — 1 moim kolegom — zdoby­
wać doświadczenia, surowiec faktów, 
tak niezbędny w pracy pisarskiej.

Jeszcze I dziś czytelnicy pytają się, 
z jakich akt sądowych zaczerpnąłem da 
ne o „pięciu z ulicy Barskiej“. Rozcza 
rowują się często, gdy Im odpowiadam, 
że dla napisania „Piątki“ nie przeczy 
talem ani jednej litery z żadnych aktów 
sądowych, nie rozmawiałem specjalnie 
z żadnym chłopcem z żadnej Barskiej 
nie prowadziłem żadnych studiów tere 
nowych. A mimo to, często spotykatr 
się ze zdaniem: „A skąd pan wiedział 
że to właśnie u nas była taka historia, 
jak z „Piątką“... Mimo to przeżyłem 
gorzką satysfakcję, gdy podczas proce 
su zabójców aktora Martyki, chłopcy 2 
bandy Tomaszewskiego opowiadali dzle 
Je jakby z mej „Piątki“, a sam Toma 
szewski też nosił pseudonim „Zenon“..

Jeżeli pisarz współczesny stale ł 
intensywnie żyje sprawami swego 
narodu, jeżeli czyta gazety i nie 
stroni od żadnych form uczestnictwa 
w życiu społecznym — to gromadzi 
w sobie, co dzień i stale, tyle mate­
riału literackiego, że gdy na koniec
— „ex orbitantia cordis os loquitur“
— siada do pisania, to już nie po­
trzebuje niemal zadnvch (poza czystą 
dokumentacją jakichś mniej waż­
nych dla powieści spraw fachowych) 
badań specjalnych. Nie wierzę w pi­
sarzy, którzy jadą w teren po to, b.v 
dopiero tam znaleźć Mi-at do powie­
ści, nie wierzę w ogóle w pisarzv do­
piero szukających tematu do swej 
następnej powieści. Prawdziwy pisarz 
ma tych tematów aż za wiele, stale 
je w sobie nosi — brakuje mu tylko 
tej pierwszej sceny, pierwszej figury, 
pierwszego konkretnego zdania, wo­
kół którego zaczyna narastać fabuła 
utworu, od którego już pracuje nie 
chęć i zamiar pisania, ale wyobra­
źnia. Wtedy dopiero rośnie powieść. 
Osobiście cierpię raczej z nadmiaru 
tematów i pomysłów, niż z ich bra­

ku. Tyle się ciągle ciśnie spraw, o 
jakich chciałoby się napisać, tyle scen 
i figur już gotowych czeka w kolej­
ce, że czasem aż lęk porywa, czy to 
aby nie za łatwo wszystko przycho­
dzi i wybór staje się trudniejszy, niż 
oczekiwanie... A przecież tyle rzeczy 
dzieje się stale nowych dokoła. Tyle 
miast i miejsc jeszcze nie zostało 
obejrzanych na własne oczy. Chciało­
by się zobaczyć i budowę wielkiego 
obiektu fabrycznego, i pracę spół­
dzielni produkcyjnej, i Dom Kultury, 
i dom poprawczy, i... Zewsząd zre­
sztą namawiają, kuszą wyjazdem, te­
lefonują. Każdy chciałby reportaż — 
i co gorsze o wszystkim ja sam 
chciałbym reportaż lub coś innego 
napisać. Już nawet nie myśląc o czy­
telniku — tylko o samym sobie, gdyż 
dopiero czynność pisania pozwala mi 
sobie dokładnie uświadomić problem, 
każę przemyśleć zagadnienie i zja­
wisko, zmusza do sięgnięcia po inne 
książki i przeczytanie, co ktoś inny 
napisał. Dopiero pisanie pozwala mi 
mieć własne zdanie.

Gdy miałem piętnaście lat żałowa­
łem, że urodziłem się trochę za póź­
no — nie danym mi było przeżyć 
pierwszych dwudziestu lat tego wie­
ku. Dziś wiem, że urodziłem się w 
sam raz, by w pełni sił znaleźć się 
akurat w środku tak wielkich wyda­
rzeń w życiu mego narodu i całej ku­
li ziemskiej. W historii Polski był mo­
że tylko jeszcze jeden okres tak cieka­
wy — pierwsza połowa szesnastego stu­
lecia. Polska jest dziś tak fascynują­
co ciekawym krajem i społeczeń­
stwem.

Dlatego nieraz za wiele srok za 
ogon chwytam i., cierpią na tym wy­
dawcy, którym przedłużam terminy 
oddawania książek. Cierpię nad tym 
i ja — ostatecznie najważniejsza mo­
ja praca, to pisanie tych książek. 
Najważniejsza to forma uczestnictwa 
w życiu mego społeczeństwa. Cier­
pię... obiecuję sam sobie poprawę,

zamknięcie się wyłącznie w mym 
pokoju pracy, nad biurkiem — nic z 
tego jak dotąd nie wychodzi...

Piszę bardzo dużo. Od września 1945 r.
— początku mej pracy powojennej — 

wydałem dziesięć książek (reporter­
skich I beletrystycznych), pięć broszur, 
wydrukowałem ponad 350 większych ar­
tykułów (nie licząc notatek, felietonów 
Itp.), odbyłem dwieście wieczorów autor 
sklch... I bynajmniej nie pragnę pisać 
mniej. Może tylko chciałbym zmienić 
nieco proporcję: więcej powieści — 
mniej publicystyki; za żadne skarby Jed 
nak nie chcę zrywać z publicystyką, 
ona mi Jest potrzebna, Jak powietrze; 
ona uczy myśleć. Nastąpi to chyba wte­
dy, gdy potrafię lepiej wykorzystywać 
dzień do pracy pisarskiej bez uszczerb­
ku pracy społecznej. A to Jest Już — 
nlestetyl — nie tylko ode mnie zależne. 
To zależy od posiadania własnego, od­
dzielnego pokoju do pracy, takiego, któ 
rego nie mam, a który by mi umożli­
wił najpełniejsze wykorzystywanie naj­
wcześniejszych rannych godzin dla pra­
cy pisarskiej. Tak się bowiem składa, 
że wieczorem i w nocy nie umiem na­
pisać ani słowa — ba! nawet i czytać 
mi późnym wieczorem trudno. Za to, 
gdy mogę to o piątej nawet czwartej 
rano bym Już siedział przy maszynie 
i stukał... I tu Jest trudność, kłopot 
Brak oddzielnej pracowni sprawia, iż 
ranne, najlepsze dla mojej pracy, godzi­
ny są stracone: nie mogę budzić rodzi­
ny stukotem klawiszy. | tak dopiero 
około siódmej — ósmej rano rozpoczy­
nam mój dzień pisarski. Piszę i prze­
pisuję po kilkakroć Jedynie na maszy­
nie. Nie umiem myśleć, gdy w ręku 
mam tylko ołówek lub pióro. Dlatego w 
dłuższe wojaże zabieram ze sobą ma­
leńką maszynę. Zasadnięzo, gdy piszę 
muszę w pokoju być sam — obecność 
kogokolwiek krępuje mnie zupełnie. Sta 
ram się pracować codziennie. Dzień 
bez napisania choćby tylko kilku lini­
jek uważam za stracony. Nie uważam 
Jednak za stracone te dni, które przy­
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fla&zipn zdaniem

czwartek znalazła śmierć w 
Długim młoda dziewczynka, 
jeziorem stoi tablica ostrze- 

z napisem: „Miejsce niebez- 
kąpiel zabroniona“. Wielu

Nie lekceważyć życia
Corocznie kilkanaście ofiar pochła­

niają wody naszych jezior wskutek 
nieostrożności i lekceważenia życia 
ludzkiego.W bieżącym sezonie minę­
ło zaledwie kilka gorących dni, a już 
w ub. 
jeziorze

Przed 
gawcza 
pieczne,
jednak mieszkańców7 w7 Olsztynie nie 
zwraca uwagi na ogólnie obowiązu­
jące przepisy, a łamiąc je — naraża 
się na śmierć. Dowodem tego jest 
ostatni wypadek na jeziorze Długim.

Jak dotąd, miejscem strzeżonym 
przez MO i ratowników jest kąpie­
lisko miejskie. Mimo niskiej opłaty 
za wTstęp (1 zł) nie jest ono szczegól­
nie odwiedzane. Trudno wymagać, 
aby nasze władze strzegły wszystkich 
brzegów jeziora.

Całkowite wyeliminowanie wypad­
ków utonięć zależy tylko od nas sa­
mych. Bezpiecznie można kąpać się 
w kąpielisku strzeżonym i w miej­
scach wyznaczonych. Szczególną uwa­
gę trzeba 
nie należy

Władze 
wszystkim
strzegawczych 
zwolonych do kąpieli, zaś władze po­
rządkowe MO bądź osoby do tego 
upoważnione muszą wysokimi man­
datami karać osoby łamiące przepisy. 
Szczególnej jednak opiece MO pole­
camy brzegi jeziora Długiego. Czwar­
tkowy wypadek bije bowiem na 
alarm. (jot)

zwrócić na dzieci, których 
pozostawiać bez opieki.
miejskie powinny przede 
ustawić więcej tablic o- 

w miejscach niedo-

Gdy brakuje kontroli...*.

Trzeba jak najszybciej zlikwidować
ugory wiejskiego handlu spółdzielczego

Z każdym rokiem .powiększa się 
ilość handlowych placówek spółdziel­
czych na wsi, wzrasta masa towaro­
wa, poprawia się jakość pracy GS 
i PZGS.

Lepsze wykonywanie planów7 go­
spodarczych, wzrastające zrozumienie 
kompleksowego ujmowania wszyst­
kich zagadnień gospodarczych dopro­
wadziły w 1953 r. i w I kwartale br. 
gospodarkę GS do znacznie lepszych 
wyników7 finansowych niż w latach 
poprzednich. Wzrosły poważnie fun­
dusze 
koszty

Jest 
które 
gospodarce pracują bez kredytów7 pań­
stwowych. Do takich należy m. in. 
GS Marcinkowo w pow. mrągowskim, 
która w I kwartale br. uzyskała przo­
dujące miejsce w województwie a za­
łoga została wyróżniona.

Osiągnięcia gospodarcze, finansowe 
i organizacyjne aparatu GS wzmocni­
ły poważnie więź spółdzielni z jej 
członkami.

Ale obok sukcesów w wielu wypad­
kach działalność aparatu handlu uspo­
łecznionego ma jeszcze poważne za­
niedbania. Wynikają one często z 
braku kontroli i nadzoru ze strony 
WZGS lub też kierownictwa PZGS.

oszczędności, a zmniejszyły się 
własne.
w woj. olsztyńskim wiele GS, 
dzięki należytej i właściwej

Załoga POM w Olsztynku 
gotona jest do żniw

Do przodujących w woj. olsztyń­
skim należy POM Olsztynek.ł Zało­
ga jego do 18 bm. wykonała już w 
109 proc, roczny plan eksploatacyj­
ny. Dzięki dobrze zorganizowanej

Mszyce niszczą
w Olsztynie sady owocowe

Późna wiosna oraz posucha stwo­
rzyły sprzyjające warunki dla rozwo­
ju szkodnika sadów. Prawie wszyst­
kie drzewa owocowe w Olsztynie i na 
peryferiach miasta opano,warte są w 
dużym stopniu przez mszyce, które 
stopniowo zniszczyły część kwiecia, 
a obecnie rzuciły się na owoce i liś­
cie. Przeciwdziałać temu można. 
Środkami owadobójczymi dysponują 
zakłady ogrodnicze PGR i POM. Ca­
ła aparatura do rozpryskiwania stoi 
nie wykorzystana w POM Stolpy, któ­
ry 
się 
de 
na 
do 
szkodników. Użytkownicy sadów oraz 
ogródków działkowych proszą o po­
moc. (oz)

wypożyczy. Ale trzeba 
zainteresować. A prze- 
likwidacją mszycy win- 
stacja ochrony roślin,

chętnie ją 
tą sprawą 
wszystkim 
się zająć 
której zadań należy zwalczanie

pracy oraz systematycznemu nadzoro 
wi dyrekcji obsiano ponad 900 ha 
pól w spółdzielniach produkcyjnych 
oraz zlikwidowano 650 ha odłogów 
w gospodarstwach zespołowych i 400 
w PGR.

W pracach wyróżniła się brygada 
traktorowa przodownika pracy Szy­
mańskiego oraz Alfonsa Fokowa. 
Dzielnie spisali się traktorzyści Leon 
Fokow, Bronisław Sokół, Pażuchow- 
ski oraz Stanisław Sznajder.

Po wykonaiu planu eksploatacji za 
łoga POM w 
przygotowuje 
żniw. W br. 
spółdzielczych 
pomocy kombajnu radzieckiego S-4. 
Jest on całkowicie wyremontowany, 
a kombajnista ob. Smoliński dla ucz 
czenia 10-lecia Polski Ludowej zo­
bowiązał się wykonać 125 proc, nor­
my. Również pozostali traktorzyści 
zobowiązali się sprzęt zbóż przyśpie 
szyć od 3—6 dni. (oz)

18 bm. odbyła się narada zarządów 
PZGS ze wszystkich powiatów. Omó­
wiono na niej 
łalność naszych 
uspołecznionego.

— Istnieją u 
błędy — mówił 
prezes WZGS ob. Kamiński. — Ha­
mują one wzrost gospodarki spół­
dzielczej na wsi. Błędy te spowodo­
wały, że w 1953 r. i w I kwartale br. 
większa część placówek GS nie wy­
konała planów akumulacji i zamiast 
zaplanowanych nadwyżek przyniosła 
straty. W czasie kontroli magazynu 
rozdzielczego GS Baranowo ujawnio­
no 126.000 zł mank, a w GS Lecho­
wo w 
41.000 zł, bo księgowy posiadając w 
swoim ręku wszelkie dokumenty fał­
szował przez dłuższy czas remanenty.

Często się zdarza, że w GS rządzi 
kilku ludzi, albo też o§oby postronne 
narzucają kierownikom GS swe po­
lecenia. Cierpi na tym gospodarka 
państwowa.

Do kierownika GS w Pietrzwałdzie 
zgłosił się funkcjonariusz MO oś­
wiadczając:

— To jest moja kuzynka. Przyj- 
mijcie ją do pracy.

Kierownik bez żadnego namysłu 
zaangażował 16-letnią osobę powierza­
jąc jej samodzielną sprzedaż. Rezul­
tat był taki, że po kilkunastu dniach 
powstało w obsługiwanym przez nie­
letnią osobę sklepie ponad 6.000 zł 
manka.

Jednym z najbardziej 
przejawów złej gospodarki jest kumo­
terstwo pracowników GS z elemen­
tami wrogimi i kułackimi. Jaskrawy 
tego przykład miał ostatnio miejsce 
w Iłowie, gdzie zajmujący się sku­
pem żywca pracownik Brodnickich 
Zakładów Mięsnych ob. Prusiński, 
zamiast dla państwa zakontraktowane 
sztuki świń kupował sobie, a następ­
nie odprzedawał przyjeżdżającym z 
Brodnicy spekulantom, ciągnąc natu-

dotychczasową dzia- 
placówek handlu

nas jeszcze poważne 
w swym referacie

pow. braniewskim sięgały one

groźnych

ralnie z tego ogromne zyski. Pracow­
nik ten oszukiwał GS, a więc i pań­
stwo, hamując obowiązkowe dostawy 
w gm. Iłowo.

Na właściwe funkcjonowanie apa­
ratu handlowego ogromny wpływ ma 
transport. Towar bowiem dostarczony 
na czas znajduje nabywcę i zostaje 
szybko sprzedany, a towar sprowadzo­
ny z opóźnieniem przynosi często 
straty. Do GS Dąbrówno w pow. os- 
tródzkim bardzo często nadchodzą to­
wary z opóźnieniem. Mało tego. Kil­
kanaście dni w kwietniu br. stał na 
stacji kolejowej w Uzdowie, zanim go 
wyładowano. GS w Dąbrównie zapła­
cił ponad 2600 zł za osiowe, a jeszcze 
większe kwoty za przewóz towarów 
do podległych filii wynajętymi końmi.

Stoimy obecnie w przededniu akcji 
żniwnej. Należyte przygotowanie się 
do niej zadecyduje o terminowych 
dostawach zboża dla państwa. Tym­
czasem większość GS woj. olsztyńskie 
go albo w ogóle nie przygotowuje się 
do tej ważnej akcji albo bardzo opie­
szale.

Np. w pow. nowomiejskim nie 
otrzymano dotychczas tarcicy na 
remonty magazynów, na robienie 
podłóg i przegródek, nie otrzymano 
też w wielu miejscach cementu 
i innych niezbędnych materiałów. 
Nadesłany również do tego powia­
tu sznurek do snopowdązałek jest 
nietrwały i rwie się. Nic dziwnego, 
że rolnicy odmawiają kupna nie 
nadającego się do użytku sznurka. 
Narada ujawniła wiele niedociąg­

nięć spowodowanych brakiem kontroli 
i nadzoru ze strony aparatu WZGS. 
Wyjeżdżający bowiem w teren pra­
cownik winien nie tylko wykryć ist­
niejące zło, ale pomóc w jego usu­
nięciu oraz dopomóc młodym, często 
nie znającym całokształtu pracy kie­
rownikom GS lub PZGS.

Kontrola w terenie to obraz dzia­
łalności, to przedwczesne zapobieże­
nie wszelkiemu złu. A tego właśnie 
WZGS w Olsztynie potrzeba, (oz)

Matura w Karolewie

Nastrój uroczysty, na stolikach kwiaty. To ostatni dzień w szkole — 
matura w zespole techników rolnicz ych w Karolewie. Twarze maturzy­
stów są skupione, czujne, lecz uśmiech ich mówi, że do egzaminów matu­
ralnych młodzież karolewska przygotowała się dobrze. Jeszcze kilka tygo­
dni odpoczynku „poegzaminacyjnego“ i kilkudziesięciu młodych ludzi z ka- 
rolewskich techników wyruszy na wieś, obejmując odpowiednie stano­
wiska w POM, PGR i instytucjach związanych z rolnictwem. Krajowi 

przybędą młodzi, ambitni i pełni zapału do pracy fachowcy.
Fot. Buchartowski

Młodzież zdobywa zawód
Szkolą się noire kadry traktorzystom

Organizowane przez ekspozyturę 
okręgową POM w Olsztynie kursy dla 
traktorzystów zasilają nasze rolnictwo 
w coraz to nowe, wykwalifikowane 
kadry. Do 15 bm. otrzymało prawo 
prowadzenia ciągników ponad 280 
młodych dziewcząt i chłopców. Trak­
torzyści skierowani zostali do 
POM woj. olsztyńskiego a wielu 
nich pracuje już samodzielnie 
spółdzielniach produkcyjnych.

Obecnie przystąpiono do opracowa­
nia nowych form szkolenia, połączo­
nych z jednoczesną praktyką. Na 
kurs, który rozpocznie się 5 lipca w 
Reszlu, zostanie skierowana m. in. 
młodzież ze szkół zawodowych.

Kierownictwo kursów zamierza wy­
dzielić kierunki specjalistyczne. W 
dwóch szkołach dla traktorzystów w 
Nidzicy i Ornecie będą się kształcili

26 
z 

w

Izba zatrzymań szkoły iiijchouania
Olsztynku intensywnie 
się do nadchodzących 
bowiem większość pól 
zostanie skoszona przy

traktorzyści ' mechanicy, którzy po 
ukończeniu nauki obejmą odpowie­
dzialne stanowiska w POM. Obok 
traktorzystov7 szkolą się brygadziści, 
kombajnerzy i elektromonterzy. 40 
brygadierów ciągnikowych uzyskało 
już pełne kwalifikacje na kursach, 
a do końca br. przeszkoli się 50 dal­
szych. (oz)

Tylko jeszcze dziś
można wysiać odpowiedź 

W KONKURSIE 

PKO i «ŻYCIA»?♦
O udziale w losowaniu
60 CENNYCH NAGRÓD 

decyduje data stempla pocztowego

Wśród najmłodszych chuliganów...
Przez cały rok Edek Kisielewski u- 

czył się, ale nauka mu jakoś nie 
„szła“. Pociągało go towarzyskie ży­
cie, wagary, koledzy... Toteż kiedy 
w czerwcu br. rozpoczęły się egza­
miny, Edek oblał je „przepisowo“.

„Błędne koło“ embadowskich inwestycji
śladem naszych interwencji

Latarki paluszkowe w stoisku MHD 
na Targach były w dobrym stanie, 
sprzedawczyni jednak w jednym wy­
padku nie zerwała plomby papiero­
wej, więc latarka nie paliła się.

*
Jak "wyjaśnia przedsiębiorstwo 

^Targowiska“ uporządkowanie hali 
targowej napotyka na trudności ze 
względu na opór niektórych przed­
siębiorstw (PSS), które nie utrzy­
mują odpowiedniego stanu sanitar­
nego w swych stoiskach, z uwagi na 
brak dokumentacji i wykonawców, 
gdyż Targowiska powstałe 1.1, br. nie 
mogły prac tych zaplanować w roku 
ubiegłym. „Targowska“ zapewniają 
jednak, że mimo tych trudności do­
prowadzą halę targową do odpowied­
niego wyglądu.

Stosem papierków
przesłonięte są potrzeby konsumentom

Inwestycje wszystkich przedsię­
biorstw MHD w b. roku scentralizo­
wano w woj. zarządzie. Na tej pod­
stawie — zresztą zgodnie z planem— 
MZBM przekazał 20 lutego br. MHD 
lokal sklepowy przy ul. Marchlew­
skiego. Odtąd rozpoczęły się „kłopo­
ty“ dyrekcji. Po miesiącu (19 marca 
br.) MHD złożyło zamówienie do 
spółdzielni stolarskiej im. Nowotki na 
wykonanie urządzeń sklepowych.

31 marca br. spółdzielnia otrzyma­
ła z MHD rysunki robocze. Przystą­
piono do opracowania kalkulacji. 
Trwało to miesiąc. 20 kwietnia spół­
dzielnia wysłała kalkulację do wydz. 
przemysłu prez. Woj. R. N. celem za-

twierdzenia. 20 maja kalkulacja zo­
stała zatwierdzona. Mimo przyjęcia 
zamówienia i zapewnienia wykona­
nia urządzeń do 30 kwietnia okazało 
się. że spółdzielnia nie posiada płyt 
stolarskich i skleiny dębowej, gdyż 
wcześniej nie złożyła na te materia­
ły zamówienia. Wyznaczony na 30 
kwietnia termin nie został dotrzyma­
ny i wg. pisma spółdzielni pracy sto­
larskiej termin wykonania mebli 
przewiduje się na dzień 20 lipca br.

(• DZIEŃ
W UB. SOBOTĘ w sali posiedzeń WRZZ 

odbyło się rozszerzone plenum WRZZ. 
W czasie obrad omawiano sprawę ożywie­
nia pracy ekip łączności miasta ze wsią.

ODBIÓR opału na rok jak do­
tychczas przebiega słabo. Punkty DBO 
świecą prawie pustkami. Z uwagi na to 
prezydium MRN zezwala mieszkańcom 
miasta zgłaszać się po odbiór węgla poza 
ustaloną kolejką. Ten brak zainteresowa­
nia sprawą terminowego pobrania opalu 
świadczy o wielkiej ,,niefrasobliwości“ 
mieszkańców Olsztyna. A przecież sprze­
daż opalu z pierwszego rzutu wprowadzo­
no wcześnie dlatego, aby każdy bez
kłopotu i zwłoki odebrać prz^ł^Aową 
pulę opalu.

URLOPY pracownicze w pełni. Z uwagi 
na to dyrekcja PDT uprzedza swoich kli­
entów, że począwszy od ub. niedzieli za­
wiesiła na okres najbliższych trzech mie­
sięcy handel PDT w każdą niedzielę. W 
pozostałe dni tygodnia PDT czynny będzie 
bez zmian.

RAZ JESZCZE przypominamy, że do­
datkowe badania lekarskie kandydatów 
ubiegających się o przyjęcie na wyższe 
studia przeprowadzone będą jutro w po­
radni sportowej przy ul. Lanca 8. Rozpo­
częcie badania naznaczono na godz. 9.

,.SZLAiKAMI JEZIOR WARMII I MA­
ZUR“ — oto tytuł ciekawego odczytu, któ­
ry usłyszymy dziś w WDK. Prelekcję 
na ten temat wygłosi mgr Lisowski. Po­
czątek o godz. 18. Po odczycie wyświetlo­
ny zostanie film. Wstęp wolny.

CO I GDZIE
Jaracza — „Świętoszek**. go-Teatr im. 

dżina 20
Czerwony Kapturek — „Janek nie 

nek *.  godz.
KINA (wg informacji OZK)
Polonia — „Okręty szturmują bastio 

ny". godz. 17 i
Odrodzenie —

17.30 i 20
Awangarda —

godz. 17 i 19i30

Apteka dyżurna
re Miasto

Pog. Rat. — ul.
i 22-22

Iftraż Pożarna -

17
pa-

19.30
„Wielki balet**  — godz.

„Dumna, królewna* ’ —

— Społeczna Nr 2 Sta-

Partyzantów 82, tel. 09

tel. 08
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OLSZTYNA
W AKCJI odgruzowania miasta do 

pory najlepszymi wynikami poszczycić 
mogą pracownicy PSS i PKS. Zlikwido­
wali oni już w poważnej części rumowisko 
obok ,,Orbisu“ przy ul. 22 Lipca.

PLAZA miejska mogłaby się stać ideal­
nym miejscem codziennego wypoczynku, 
gdyby nie brakło., napojów chłodzących 
w bufetach OZGastr. Od pierwszych dni 
otwarcia plaży OZGastr. nie zdały jeszcze 
ani razu egzaminu zaopatrzeniowego w 
napoje chłodzące. Dłatego dobrze byłoby, 
gdyby znaleziono wyjście z tego impasu. 
Mamy nawet projekt. Skoro niedołęstwo 
OZGastr. opłacane ma być kosztem pla­
żowiczów, należy poszukać innego zaopa­
trzeniowca handlowego bufetów na plaży.

MIESZKAŃCY Olsztyna przodują w świad 
czeniach na Społeczny Fundusz Budowy 
Stolicy. W kwietniu br. miejski komitet 
BW wykonał już roczne swoje zadania na 
rok 1954. Ostatnio w związku ze zbliżają­
cym się VI Zjazdem WKBW aktywiści z 

,MKBW w Olsztynie podjęli zobowiązanie 
zebrania do końca br. 250 tys. zł ponad 
plan. Do podjęcia podobnego zobowiąza­
nia i w przekroczeniu planu zbiórkowe­
go MKBW w Olsztynie wezwał bratni ko­
mitet BW w Białymstoku.

W BUFECIE PSS na dworcu PKS na­
reszcie można napić się piwa z kufla szklą 
nego. Tę cenną innowację pizyaatooy się 
wprowadzić również w tych sklepach, któ­
re trudnią się sprzedażą napojów chło­
dzących. Mamy tu na myśli sklep MHD 
pod ratuszem i inne, gdzie piwo, lemonia­
dę trzeba jeszcze pić prosto z butelki.

OBOK dworca zachodniego w pobliżu 
wejścia mniej więcej pół roku temu KZG 
ustawiły duży kiosk, w kórym miano sprze 
dawać napoje, papierosy, słodycze itp. Mi­
mo że kiosk stoi w dogodnym punkcie, 
do tej pory jeszcze nie doczekał się ot­
warcia. Przypominamy, że pół roku już 
minęło...

PLAC gen. Świerczewskiego rozkopano 
wzdłuż i wszerz. Wykopy te poczynione zo 
stały z uwagi na wymianę podziemnego 
kabla elektrycznego. Do wykonawców ro­
bót ziemnych mamy prośbę, aby pły­
ty chodnikowe po zakończeniu robót 
wróciły na właściwe miejsce, a sam plac 
nie przedstawiał takiego opłakanego stanu 
jaki trwał po zakończeniu letnich tar­
gów handlowych.

IKOMITET społeczny do walki z chuli­
gaństwem powołany przez MRN rozpoczął 
już swoją działalność. W dniu 22 bm. od­
byto pierwaze posiedzenie komitetu.

tej 
się

W ten sposób nowoczesny lokal 
sklepowy o powierzchni przeszło 142 
m kw. przez 6 miesięcy świeci pust­
kami. Z braku przewietrzenia nisz­
czeją ściany i podłoga. O ile weźmie- 
my pod uwagę fakt, że podobny jest 
los wielu innych sklepów MHD — 
dochodzimy do wniosku, że bezplano- 
wość tak WZ MHD jak i spółdzielni 
pracy stolarskiej im. M. Nowotki są 
karygodne.

Przy takiej organizacji pracy nie 
można się dziwić, że kioski' przywie­
zione na halę targową z kiermaszu 
dotychczas nie zostały ustawione. Bo 
w ub. jeszcze piątek nie ustalono czy 
ma to robić WZ MHD czy miejskie 
przedsiębiorstwa. (S)

WŁADYSŁA W BRONIE WSK3
POEZJE WYBRANE
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W trosce o zbiory

— Co teraz robić? — zastanawiał 
się 14-letni chłopiec. — Do domu nie 
pójdę! Ojciec urządzi „drakę“, a mat­
ka... Szkoda mówić... A gdyby tak 
wyruszyć w świat?!!

Nie do domu, ale wprost na sta­
cję kolejową w Suwałkach podążył 
Kisielewski i przedostawszy się przez 
plot do pociągu odjechał w niezna­
ne. I nie wiadomo gdzie by się zna­
lazł, gdyby nie przesiadka w Olszty­
nie. Wysiadł wfęc rozczochrany i nie­
wyspany z wagonu i rozpoczął zwie­
dzanie peronów stacji. A że wyglą­
dał podejrzanie, szybko Edkiem za­
interesowała się MO, odprowadzając 
go do izby zatrzymań dla*

Ogrodzony z obu stron 
budynek z ogrodem przy 
Skłodowskiej w Olsztynie 
budził w niejednym z nas duże za­
interesowanie. To izba zatrzymań. Co­
dziennie po kilka dziewcząt i chłop­
ców odprowadza tu MO. Młodzież 
pozostaje tu db chwili wyjaśnienia. 
Zdarza się, że i tydzień albo i wię­
cej trzeba poczekać na przyjazd ro­
dziców. Przez izbę zatrzymań prze­
suwa się wiele młodzieży. Są tu 
chłopcy szukający w podróży wrażeń, 
są młodzi przestępcy, są jednostki 
pokłócone z rodzicami i z otoczeniem. 
Lecz najwięcej jest... chuliganów, al­
bo tych, którzy wskutek braku opie­
ki decydują się na- rozpoczęcie życia 
na „własną rękę‘, samodzielnie.

Bywa i tak, że kilku chłopców rzu­
ca naukę i jedzie gdzie „oczy ponio­
są“ za pieniądze ukradzione rodzi­
com lub „na gapę“, wędrując niekie­
dy setki kilometrów. A są i tacy, co 
od dzieciństwa zajmują się kradzieżą.

Wśród zatrzymanych znajduje się. 
Janusz Iwański z Kętrzyna. Był on 
zatrzymany już 15 razy, lecz udało 
mu się zbiec. Iwański jest tak „otrza­
skany“ z MO, że nawet w izbie za­
chowuje się pewnie i bezczelnie.

Stanisław Kożuch i Wit z Kol. Ma­
zurskiej to dla odmiany specjaliści 
od kradzieży gołębi. Zamiast do szko­
ły chodzi na wagary. A nocą, gdy 
miasto spowija cisza i sen... wybierali 
z gołębników gołębie. Pieniądze u- 
zyskane z kradzieży 
no papierosów lub 
Obaj znaleźli się

obracali na kup- 
biletów. do kina, 
izbie.w*

rano, gdy weszliś- 
w izbie zatrzymań.

nieletnich.

parkanem 
ul. Curie- 
na pewno

Była godzina 8 
my do świetlicy 
5 młodych chłopców zawzięcie coś 
rysuje na papierze pod opieką wy­
chowawcy. To zajęcie szkolne prze­
widziane regulaminem odbywa się 
kilka godzin dziennie. Świetlica du­
ża, ładnie udekorowana, wyposażona 
w warcaby, szachy i inne gry. Znaj­
duje się tu duża biblioteka, wypo­
sażona w wielką ilość książek dla dzie­
ci i młodzieży. 300 złotych miesięcznie 
kierownictwo izby wydaje na roz­
rywki kulturalne. Po nauce młodzi 
uprawiają gimnastykę, grają w siat­
kówkę na znajdującym się obok bu­
dynku dużym boisku sportowym.

Wynik pracy młodych widać wszę­
dzie. Na ścianach ładne gazetki, 
obrazki, rysunki. Wychowawca Sta­
chowicz spokojnym głosem tłumaczy, 
dlaczego uważa zachowanie któregoś 
z podopiecznych za właściwe, a po­
tem na tablicy wypisuje stopień 
z zachowania się. Dużo to pomaga. 
Niekiedy trwa długa dyskusja między 
wychowawcą, a wychowankami. Cza­
sem trzeba i ukarać, bo nie wszyscy 
wychowankowie przestrzegają przepi­
sów. Pierwsza kara to odsunięcie od 
gier towarzyskich, druga to przeby­
wanie na osobności.

— Ten. ogródek — tłumaczy kie­
rownik izby ob. Gołdyn — przezna­
czony jest wyłącznie dla dzieci. 
Jabłka, gruszki, agrest, a nawet ogór­
ki zrywają dzieci same. Część czasu 
poświęcają również zajęciom fizycz-

nym na klombach, rabatach i kwiet­
nikach. Sad jest ogrodzony. Lecz o- 
grodzenie to jest tylko symbolem.

Izba zatrzymań jest przejściowym 
etapem na drodze nowego wychowa­
nia młodzieży. W oknach nie ma krat, 
nie widać dozorcy z karabinem. Są 
uprzejmi i grzeczni wychowawcy. Jest 
tu zwyczajnie i po ludzku. Zupełnie 
inaczej niż w przedwojennych 
zatrzymań, gdzie dzieci bito, a 
i katowano.

Młody Kisielewski czuje się 
pełnie swobodnie. Na pytanie jafe 
mu się powodzi odpowiada — do­
brze! Edek zrozumiał swój błąd. Te 
kilka dni pobytu w izbie pod troskli­
wą opieką wychowawców może zmie­
ni jego stosunek do otoczenia, może 
nauczy go posłuszeństwa i wdroży do 
pracy. Dlatego wysiłek pedagogów 
idący w kierunku powtórnego wy­
chowania dziecka i usunięcia z jego 
umysłowości złych nawyków jest cen­
ny dla całego społeczeństwa.

Izba zatrzymań otwiera młodym, 
którzy weszli w kolizję z prawem, 
drogę do normalnego życia. Nie jest 
ona ośrodkiem wypoczynkowym i nie 
po to istnieje. Nie karze się tu i nie 
stosuje represji wobec młodzieży» 
Izba zatrzymań jest szkolą uczciwe­
go życia dla tych, których nie potrą« 
fili wychować ani rodzice, ani szko­
ła. A jeśli metody stosowane przez 
wychowawców izby zawodzą — po*  
zostają jeszcze domy poprawcze. Lecz 
do nich kieruje się tylko niepopraw­
nych chuliganów, trudnych do kie­
rowania w normalnych warunkach 
wychowawczych. Do środka tegó izba 
zatrzymań ucieka się jednak tylko 
w ostateczności, (oz)

izbach 
nieraz

tu zu«

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. Henryk Szabelski, Frączki pow.

Reszel. — Zapytujecie, czy mając lat 
dwadzieścia i ukończone 4 klasy szko-

Nie zapominajmy o higienie sadów
Zbvt późno prezydium MRN w Olszty­

nie przeanalizowało na posiedzeniu za­
gadnienie higieny sadów. Plaga gąsienic 
ogarnęła bowiem już jabłonie i grusze. 
Dyskutowano przeważnie nad tym, czy 
winę za to ponosi Stacja Ochrony Roślin 
czy wydziały rolnictwa prez. MRN i Woj. 
R. N. " W każdym razie zawinili wszyscy, 
a akcja była spóźniona, o ile dodamy do 
tego fakt, że Olsztyn nie posiada opry­
skiwaczy.

Mimo spóźnionego terminu podamy 
Czytelnikom najbardziej radykalne meto­
dy walki z chorobami i szkodnikami 

, ,^zew owocowych.
’ 2Prymitywnym środkiem 
sienicami motyla owocówki 
jest zakładanie na pień drzewa 
papieru falistego, słomy itp.

.gąsienice już się pojawiły i 
będą poszukiwać ukrycia do 
nia się — niezwłocznie należy 
opaski, aby jak najwięcej gąsienic 
nie weszło. W końcu lipca opaski należy 
przejrzeć i znalezione gąsienice znisz­
czy«.

walki z gą- 
- jabłonówki 

opasek z 
Ponieważ 
niedługo 

oprzędze- 
zakładać 

na

Skutecznym sposobem zwalczania gą­
sienic owocówki - jabłonówki jest opry­
skiwanie drzew owocowych arsenianem 
wapnia w skali 400 gramów na 100 litrów 
wody lub płynnym azotoksem „M 25“ w 
skali 0,5 I. na 125 I. wody. O ile do 
środków tych dodamy cieczy bordoskiej 
— możemy zwalczyć jednocześnie owo­
cówkę i parcha jabłoniowego.

Najodpowiedniejszym terminem do o- 
prysku jest okres, gdy jabłka są wiel­
kości orzecha laskowego, bowiem w tvm 
czasie najwięcej motyli lata i składa 
jaja.

Aby zapewnić sobie bogaty plon owo­
ców, należy niezwłocznie zabrać się do 
pracy, bowiem opryskiwanie jest zawsze 
skuteczne, jeżeli będzie zastosowane we 
właściwym terminie i odpowiednimi środ­
kami.

Na przyszłość radzimy wcześniej za­
jąć się tak ważną akcją zapobiegawczą, 
łączącą się bezpośrednio z zaopatrze­
niem ludności w owoce, (e).

ły podstawowej możecie się nadal 
uczyć.

Właśnie dla opóźnionych w nauce 
istnieją szkoły podstawowe dla pra­
cujących. Szkoła taka istnieje m. in. 
również w Reszlu. Jak wynika z sa­
mej nazwy — przyjmowane są tam 
osoby pracujące. Powinniście więc, tak 
jak to sobie planujecie, rozpocząć 
pracę.

Natomiast olsztyński Okręg Lasów 
Państwowych podania Waszego nie 
posiada. Radzimy podanie to ponowić, 
lub wyjaśnić kiedy i na jaki adres 
zostało ono wysłane.

Ob. J. BANASZEWSKI, MRĄGOWO — Nie 
macie racji pisząc, że redakcje interesu­
ją się tylko sprawami opisanymi przez 
swych korespondentów. Zajmują się one 
(również i nasza) każdą bez wyjątku spra 
wą przedstawioną nam przez Czytelnika. 
Na dowód tego zapewniamy, że sprawy 
przez Was poruszane wykorzystamy przy 
najbliższej okazji, chociaż, jak Wam wia­
domo, niejednokrotnie już o nich pisali­
śmy.

Luałczamy
chuligaństwo

W ub. czwartek powstał w Olsz ty*  
nie miejski społeczny komitet do 
walki z chuligaństwem. W skład ko­
mitetu, nad którym przewodnictwo 
objął przewodniczący przezydium 
MRN Romuald Nowak, weszli przed­
stawiciele KM PZPR, szkolnictwa*  
związków zawodowych, organów bez*  
pieczeństwa, prasy, radia, kina i ko­
lei.

Jednocześnie wyłoniono sekcję orga­
nizacyjną pod przewodnictwem kier*  
wydz. oświaty prez. MRN i propa­
gandową z przedstawicielem red. „Ży*  
cia Olsztyńskiego“ na czele.

Walka z chuligaństwem przybrała 
wreszcie charakter zorganizowany. 
Należy mieć nadzieję, że przy aktyw­
nej pomocy całego społeczeństwa chu­
ligaństwo zostanie w Olsztynie wy­
plenione. (r)
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Przez sport 
do zdrowia

Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. Ogłoszenia drobne zł 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.
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